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Kraków, 5 sierpnia. 

W „Przeglądzie politycznym“ wtorko- 
wego numeru naszego pisma wypowie- 
dzieliśmy zdanie, iż rozporządzenie wyko- 
nawcze ministra Gautscha do ustawy z 8 
czerwca b. r. o dodatkach 5-letnich dla 
suplentów szkół średnich, narusza prawa 
Rady szkolnej krajowej. Wracamy dziś do 
tego przedmiotu, sądzimy bowiem, że gdzie 
są w grze prawa chociażby tylko połowi- 
cznie auftonomicznej instytucyi, jaką jest 
Rada szkolna krajowa, tam nigdy dosyć 
być czujnym, nigdy dosyć do czujności 
nawoływać nie można. 

Rada szkolna krajowa istnieje w Gali- 
eyi na podstawie cesarskiego postanowie- 
nia z 25 czerwca 186%, ogłoszonego ob- 
wieszczeniem namiestniectwa z d. 6 lipca 
1867 r. Art. 2 tegoż postanowienia orze- 
ka, że Rada szkolna krajowa jest w spra- 
wach szkół ludowych i średnich naj- 
wyższą władzą nadzorczą i wykona- 
wczą w kraju. Art. 3 zaś w siedmiu pun- 
ktach określa bliżej zakres jej działania, 
i w punkcie 3 zalicza do tego zakresu 
„mianowanie i wszelkie stosunki 
służbowe dyrektorów i nauczycieli szkół 
średnieh i ludowych“. Cesarskiem po- 
stanowieniem z d. 23 października 1875 
(rozporz. min. wyznań i oświaty z d. 25 
października 1875) ograniczono ten za- 
kres działania w ten sposób, iż „na przy- 
szłość mianowanie dyrektorów szkół 
średnich w Galicyi podlegać ma najw. 


decyzyi cesarskiej a mianowanie na- 


uczycieli przy tychże szkołach należeć ma 
do ministra wyznań i oświaty; dalej, że 
w obu wypadkach galicyjska krajowa Rada 
szkolna przedkładać ma swoje wnioski 
ministrowi oświaty, do którego należy 
także załatwianie w toku instancyj 
służbowych spraw całego pórsonalu na- 
uczycielskiego *. 

Temi dwoma postanowieniami cesar- 


Lat temu dwieście. 


OPOWIEŚĆ 
NA TLE DZIEJÓW KROACYI 
T. T. JEŻA. 


(Ciąg dalszy.) 
Odwiedzała też ją często kobieta stara, ochmi- 
strzyni haremu Ali-agi. Ta jej o czem innem mó- 
wila: o panu, o wielkim wezyrze, — spodzie- 
wała się ustawicznie wieści od agi, który się 
znajdował na teatrze wojennym, w jaki się Sla- 
wonia zmieniła. 

— Nie ma wieści od niego, powtarzała dzień 
po dniu, — nie ma, dżanem. 

Razu pewnego oznajmiła : 

— Wieść jest... jest przekaz o tobie. 

Marta na słowa te zbladła. 

— Dziwny przekaz... — prawiła stara. Naka- 
zuje, ażeby ciebie nie wysyłać teraz. Któż o wy- 
gyłaniu ciebie myśli ? 

— Dokąd?... — zapytała dziewczyna. 

— Dokąd-że, gołąbko jasna. jeżeli nie do wiel: 
kiego wezyra!.. Aga powiedzieć kazał, że drogi 
wszystkie teraz Niebezpieczne, że się wszędzie 
włóczą kroacl. 

— Kroaci!l... — podchwyciła ze wzruszeniem 
w głosie. 

— Kroaci, dżanem. A któż to tę całą napro- 
wadził zawieruchę? Kroaci ... — odrzekła stara 
z westchnieniem. — Bóg-by ich pobio! 

We.tehnęła 1 Marta. 

—. 0 — ciągnęła stara, — Wczora, niedaleko 
Ziad, — wskazała palcem przez okno na prze- 
strzeń zieloną. rozlegającą się Na przeciwnym 
brzegu rzeki, napadli i zabrali harem Mohamed- 
beja, który niewiasty swoje tu, do Osieka, sam 
odwoził. Jego zamordowali, niewiasty uprowadzili. 
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skiemi stworzony stan prawny, jest na- 
stępujacy: Pierwotnie należały wszel- 
kie sprawy osobiste nauczycieli szkół 
średnich wyłącznie i całkowicie do Rady 
szkolnej krajowej, a był tylko spór pra- 
wny o to, czy sprawy te w drodze re- 
kursów mają się dostawać do minister- 
stwa, czyli też orzeczenia Rady szkolnej 
mają być nieodwołalue. Cesarskie posta- 
nowienie zr. 1875 odjęło Radzie szkolnej 
krajowej tylko prawo mianowania 
dyrektorów i nauczycieli szkół Średnich, 
pozostawiając jej wszelkie inne sprawy 
personalu nauczycielskiego; zaś ów Spor 
prawny rozstrzygnęło w ten sposób, że 
w toku instancyj rozstrzyga te spra- 
wy ministerstwo, czyli że przeciw posta- 
nowieniom Rady szkolnej. można wnosić 
rekursa do ministerstwa, które ostatecznie 
orzeka. Z wyjątkiem przeto mianowania, 
jest Rada szkolna krajowa pierwszą 
instancyą orzekającą o wszelkich 
sprawach służbowych personalu nauczy- 
cielskiego szkół średnich — a zatem także 
lo przyznawaniu pięcioleci suplentom. 

Tymczasem p. minister Grautsch wspo- 
mnianem na czele rozporządzeniem Wy- 
konawczem do ustawy o suplentach, przy- 
znał sobie a nie Radzie szkolnej krajo- 
wej prawo udzielania suplentom pięciole- 
tnich dodatków. Jasnem jest, iż jest to 
w sprzeczności z pierwotnym statutem 
organizacyjnym Rady, a nawet i z ogra- 
niczającem go postanowieniem cesarskiem 
z r. 1876. Przy wydaniu tego postano- 
wienia zachodziła watpliwość prawna, czy 
statut organizacyjny może być inaczej niż 
ustawodawczą drogą zmieniony, a to z po- 
wodu, iż został on zatwierdzony usiawą 
państwową z 25 maja .1868. Ale jeżeli tu 
była istotnie wątpliwość, czy do zmiany 
takiej potrzeba ustawy czy postanowienia 
cesarskiego — to najmniejszej wąt- 
pliwości nie ulega, że rozporzą- 
dzeniem ministeryalnem statutu 
organizacyjnego, jako na cesar- 
skiem postanowieniu opartego, 
zmieniać nie można. A jeżeli zawsze 
i we wszystkiem to prawidło obowiązuje, 
to tem bardziej obowiązywać cno i ścisle 
przestrzeganem być powinno tam, gdzie 
idzie o zakres działania władzy, choćby 
tylko częściowo autonomicznej, tu bowiem 
Są w grze prawa kraju, prawa repre- 
zentacyi kraju, mającej w takiej władzy 
swoich przedstawicieli. Tego żaden mini- 
ster z własnej tylko woli, bez udziału 
woli wyższej zmienić nie ma prawa — 
pomijając już kwestyę, czy w ogóle bez 
udziału władzy ustawodawezej jest 
to możliwe. 


— Ah! czemuż się coś podobnego nam nie 
przytrafiło... — pomyślała sobie Marta w duchu. 

— Nam się to nie przytrafiło, — rzekła sta- 
ra, jakby na myśl tajemną dziewczyny odpowia- 
dając, — dla tego, że aga, oby mu Ałłach po- 
błogosławił! wyprawił nas w porę. Dzień jeden 
później, byłoby juź zapóźno. 
Czemu ?... — zapytała Marta. 

— Kroaci, dżanem, na Sisak napadli. 
bitwa. Z topów pucali. 

— Boże!... — odezwała się dziewczyna wzru- 
8Z0na. 

— Opowiadał mi o tem goniec, który od Ali- 
agi przekaz przyniósł. Była bitwa wielka, Sisak 
złoczyńcy z czterech rogów zapalili, Toż to dla 
tego aga posyłać ciebie zabronił; ale, któżby cię 
posyłał !... Chybaby wielki wezyr lektykę, woj- 
sko i rzezańców swoich po ciebie przysłał. 

— (zyżby to stać się mogło!... — zawołała 
Marta. 

— Czemu nie? 

— Z po-wo-du, — wybąkała , — niepewności 
na gościńcach. 

— Ij... Ci złoczyńcy nie porwaliby się na woj- 
sko wielkiego wezyra. 

— Niby tam wielki wezyr o mnie myśli. 

— OL.. — zaprotestowała stara. Nie myślał- 
by, gdyby o tobie nie wiedział; ale on o tobie, 
dżanem, wie i myśli, myśli we dnie i nocami. 
On taki mąż krzepki, oczy ma jak kułaki; jak- 
żeby on, gołąbko, nie myślał o tobie?... Jemu 
już tam bez ciebie tęskno być musi?... 

Jakkolwiek siowa te Marcie pochlebiać mogły, 
nie pocieszały jej jednak.  Pociechę znajdowała 
w zayroże ju goseińtów i w tem, że Zagrożenie 
to do Osieku się już zbliża. Wyrodziło tw w niej 
pragnienie nowe, pozostające w związku logicz 
nym z myślą ogniskową ucieczki. 

— Gdyby też zagrożenie do murów Osieku 
dotarło ! 

Życzenie to sformowało się jej w myśli samo 


Była 
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„NOWA 


Nastąpiło tu zatem oczywiste narusze- 
nie prawa. A niech nam nikt nie mówi, 
że tu idzie o taką rzecz drobną, jak przy- 
znawanie suplententom pięcioleci, że za- 
tem nie ma się o co upominać. Gdyby 
szło tylko o kropkę nad i, a postawienie 
tej kropki było poruczone władzy krajo- 
wej to o wszelkie naruszenie tego mu- 
sielibyśimy się upominać, bo naruszenie 
prawa jest zawsze kwestyą jednakowo 
wielkiej wagi bez względu, jaki jest jego 
efekt materyalny. Powtarzamy: vigilanti- 
bus jura! wszystkie, największe nawet 
prawa utraci stopniowo, kto pozornie dro- 
bnych szanować i bronić nie umie. 


Jan Lam. 


(Dokończenie.) 
Dziennikarska karyera Lama — jeżeli dzienni- 
karstwo u nas można „karyerą* nazwać — roz- 


poczyna się właściwie dopiero po powstaniu. — 
Przedtem pisywał, jak wspomnieliśmy, do pism 
humorystycznych, a także i do ówczesnego Deien- 
nika Polskiego, zaś po jego zamknięciu (wskutek 
wjtoczonego redaktorom Abancourt'owi i Rewa- 
kowiezowi procesu politycznego) do Gazety Na- 
rodowej i Dziennika Literackicyo. W ostatniem 
piśmie zamieścił też pierwszą swoją satyryczną 
powiastkę p. t. „Pan komisarz wojenny“, w któ- 
rej niemiłosiernie schłostał blagę i blagierów, 
czepiających się — jak wszędzie bywa — naj- 
świętszej nawet sprawy. 

Kiedy po wyjściu z więzienia i po opisanej 
już wędrówce został ułaskawiony i mógł swobo- 
dnie osiąść we Lwowie (1866) wstąpił do Ga- 
zety Narodowej pod redakcyą š. p. Dobrzańskie- 
go. Była to chwila, kiedy ś. p. Gołuchowski o- 
bejmował rządy Galicyi, i wspólnie z Ziemiałko- 
wskim wprowadzali politykę galicyjską na tory 
ugodowe, a zarazem starali się wywalczyć w Wie- 
dniu szersze dła kraju prawa. Dobrzański a z nim 
i Lam, gorąco popierali owy ten kierunek. = 
Wszakże od uchwały 2 marca, Dobrzański zawa- 
hał się, czy nie posunął sie za daleko, i od tej 
pory po'zęła Gazeta Narodowa osceylować mię- 
dzy konsekwentnem postępowaniem na drodze, 
uchwałą z 2 marca wytkniętej, a prądami opo- 
zycyjnemi. Lam przeciwnie, któremu imponował 
rozum polityczny Ziemiałkowskiego a talent ad- 
ministracyjny Gołuchowskiego, i który w Zie- 
miałkowskim upatrywał zawsze reprezentanta dą- 
żeń postępowych i demokratycznych, pozostał im 
wierny. Tu był zarodek przeciwieństw między 
tymi dwoma dziennikarzami, które w czasie współ- 
pracownictwa Lama w Gazecie Narodowej tem 
się wyrównywały, że Lam w fejletonie nieraz 
szedł swoją drogą, nie troszcząc się o to, co się 
dzieje w artykułach wstępnych. Umiał on zrę- 
cznie pokonywać trudności tego stosunku—ale o- 
czywiście, że nie mogło to trwać długo. To też 
kiedy w r. 1870 stronnietwo Ziemiałkowskiego 
założyło a raczej wznowiło Dziennik Polski — 
Lam z Rewakowiczem przy założeniu jego czyn- 
ni, opuścili Gazetę Narodową i złożyli pierwszą 
redakcyę Dziennika, którego też główną ozdobą 
stały się odrazu „Kroniki Lwowskie“ Lama, po 
przednie przez dwa lata w Gazecie już zamiesz- 


przez się i doprowadziło ją do pilniejszego, ani- 
żeli dotąd, rozpatrywania się w widzianych z okna 
dalszych i bliższych okolicach. W oddaleniu 
przedsiawiały się jej, jak zwykle: na lewo most, 
za rzeką okiem nieobejrzana płaszczyzna zielona, 
na prawo, po tej stronie rzeki, wygon i wzno- 
szących się na takowym mogił parę; bliżej zau- 
ważyła mur forteczny, ciągnący się równolegle 
do rzeki. Oddalenie muru od rzeki było takie, 
że brzeg jej urwisty z okna swego widziała i do- 
sirzegała, że woda urwiska, nie wyższego jak na 
wysokość chłopa, nie podmywa. U stóp onego 
pozostawał pasek gruntu suchego. Szczegół ten 
w oko jej wpadł i zrodził w umyśle wniosek 
następujący : 

— Gdyby się przez mur nazewnątrz miasta 
wydostać i z urwiska na brzeg rzeki spuścić, 
możnaby brzegiem niepostrzeżenie ujść daleko. 

Zachodziło pytanie: dokądby się tam, — „dale- 
ko“ — doszło? Marta wiedziała, że Drawa wpa- 
da do Dunaju, ale nie znała ani topografii, ani 
geografii krainy, rozciągającej się pomiędzy Osie- 
kiem a ujściem Drawy. Z krainy tej całej, mały 
jeno okrawek obejmowała promieniem spojrzenia 
swego. Był to właśnie ów wygon. miejscowość tak 
odsłonięta, że jak na dłoni wszystko na niej widać 
było. Na wygonie pasły się często osły, przecho 
dzili ludzie, — tych i owych ruch każdy wi- 
działa; na mogiłach siadały niekiedy wrony, — 
te policzyć mogła. Nie było wię« rzec y nad 
brzeg rzeki schodzić ażeby w razie. gdy brzeg 
ów woda w odległości kroków paruset pudinywa. 
na widok się na wygonie wystawiać. Postrzeżenie 
to wszakże nie przeszkodziło jej rozpatrywać się 
dalej i pilniej i odkryć w końcu szczegół jeden, 
który ją uderzył i mocno zastanowił. Polegat on 
na tein, że ludzie przez mur przechodzili i nie- 
tylko przechodzili sami, ale konie przeprowadzali. 
Szli i drogą tą samą po niejakimś czasie wracali. 
Co to znaczy?... — zapytywała sama 


siebie. 


RMA 


Kraków, dnia 6 Sierpnia — Piątek. 
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czane. Była to dla Gazety niepowetowana strata. 
Daremnie starano się zastąpić Lama, daremnie 
wyszukiwano różne młodsze i starsze talenta i 
kazano im być co soboty dowcipnemi — tej by- 
strości myśli, tych prawdziwie genialnych poły- 
sków, tej lekkości obok wielkiej wszechstronności 
wiedzy, jaką odznaczały się kroniki Lama, nikt 
zastąpić nie zdołał. 

W pierwszych kilku latach wydawniciwa Deren- 
nika nie poprzestawał Lam na samych kroni- 
kach, ale pisywał często artykuły polityczne, eko- 
nomiczne, społeczne. Publiczność rzadko kiedy 
wiedziała, z czyjego one pióra pochodzą— bo pod 
poważnym chociaż zawsze nadzwyczaj jasnym i 
łatwym sposobem pisania, nie łatwo domyśleć się 
było autora „Kronik*. A jednak były to nieraz 
prawdziwe perełki publicystyczne, tak pod wzgię- 
dem gruntownej znajomości rzeczy, jak jasnego 
uchwycenia przedmiotu i logicznego przeprowa- 
dzenia go do zamierzonego celu, nie mówiąc 
już o wykwintnym stylu, wyksziałconym na naj. 
lepszych wzorach polskiej prozy. 

Czytając te artykuły polityczne i kroniki lwo- 
wskie, dowodzące nietylko dokładnej znajomości 
wszelkich spraw bieżących. politycznych i ekono- 
miczno-społecznych, artystycznych, literackich i 
naukowych, ale też i wszechstronnej wiedzy — 
nieraz zdumiewać się przyszło, jak ten człowiek, 
o którym przecież wiedziano, że stosunkowo nie 
wiele czasu na pracę poświęca, może gromadzić 
takie zasoby wiadomości. Co inny długiemi i mo- 
zolnemi studyami zdobywał — to Lamowi przy- 
chodziło jakby od niechcenia, bo co bystry u- 
mysł jego w lot pochwycił i pojął, to prawdzi- 
wie fenomenalna pamięć przyswoiła sobie już na 
zawsze. A pamięć to była taka, że z równą ła- 
twością powtarzał całe sceny z Szekspira w an 
gielskim oryginale, jak i całe kolumny cyfr kud- 
żetu anstryackiego. 

Jako powieściopisarz zdobył sobie Lam nazwę 
polskiego Dickensa — jakoż istotnie rodzajem 
niewymuszonego, swobodnego humoru, niezmier- 
nym darem spostrzegawczym, umiejętnością cha- 
rakteryzacyi zapomocą drobnych ua pozór rysów, 
i niezmiernie czujnym wzrokiem na ludzkie błę- 
dy i ułomności, najbardziej się talent jego zbli- 
żał do Dickensa, który też ulubionym był -jego 
pisarzem. Kilka mniejszych utworów Dickensa 
Lam spolszczył. W Gazecie Narodowej drukował 
dwie większe powieści: najlepszą może ze wszyst- 
kich a ulubioną powszechnie „Pannę Emilię* i 
„Koroniarza w Galicyi* — w Dztenniku Polskim 
trzytomowe „Głowy do pozłoty* i kilka mniej- 
szych humoresek — zaś w Tygodniu „Idealistów * 
i „Dziwne karyery*. W niektórych mniejszych 
swych pracach umiał czasem rozwinąć serdeczną 
rzewność, zawsze pod lekką szatą humoru, imo- 
że właśnie przez to tem silniej działającą na czy- 
telnika. Z tych mniejszych prac wyszły dwa 
zbiorki: „Rozmaitości i powiastki* wydane na- 
kładem F. H. Richtera — i „Humoreski* nakła- 
dem wydawnictwa Mrówki. 

Od r. 1878 — jeżeli się nie mylimy — za- 
przestał prawie zupełnie pisywać artykuły poli- 
tyczne, Żadnej też już większej nie napisał po- 
wieści. Ale w „Kronikach* zawsze talent jego 
jaśniał niepospolitemi swemi zaletami. W roku 
1883 zaczął pisywać do Gasety Lwowskiej fejle- 
tony „Z kraju i ze świata* — a ostatniemi cza 
sy przesyłał Gazecie Polskiej w Warszawie zna- 
komite polityczne korespondencye p. t. „Listy 
z pod Karpackiej ziemi“. 

W r. 1888 dotkął go cios ciężki, przez stratę 


Nad pytaniem tem zastanawiając się, tego 
w końcu doszła, Że ludzie owi tędy konie do 
wody wodzili. Wywnioskowała ztąd, że gdzieś 
nieopodal w murze przejście być musi. Odkrycie 
to rzeczy mie zmieniało, zawsze bowiem pozo- 
stawał wygon i nieświadomość odległości, na ja- 
ką woda urwiska nie podmywa. Przybywało jeno 
ułatwienie we względzie możności przedostania 
się przez mur, połączone z trudnością wydosta- 
nia się z domu, pozostającego pod strażą rze- 
zańców. 

Postrzeżenia te wszystkie żadnego na razie 
praktycznego nie wskazywały rezultatu; świad- 
czyły jeno, że w umyśle i sercu dziewczyny po- 
kutowała myśl ucieczki, z którą się: rozstać nie 
mogła. 

Myśl ta prześladowała ją z dnia na dzień, 
z nią zasypiała, z nią się budziła, ona jej życie 
umilała i przy zdrowiu ją utrzymywała. 

Dnie tymczasem mijały. 

Dnia jednego wbiegła do niej stara z oznaj- 
mieniem: 

— Aga przyjechał !... á 

Strach ją na wiadomość tę przejął. 

— Ale — dodała ochmisirzyni — on ani tu 
przyjść, ani stąd nas zabrać nie może... Nie ma 
w mieście kuti na pomieszczenie haremu... Askiry 
domy wszystkie pozajmowali... Strach, co tego 
się zeszło! .. 

W istocie, Osiek zapchany był wojskiem, spę- 
dzonem przez powstańców, którzy kraj z załóg 
tureckich oczyścili. Turcy się, na spod'iewane 
posiłki oczekując, do twierdz zbiegali. Do Osieku 
ściągnęło się dwa do trzech tysięcy głów pocho- 
dzenia różnego : albańczycy, arabowie, anatolczy- 
cy, kurdowie, włóczęgi różne. piechota, jazda. 
Nie było pomiędzy nimi ładu wielkiego. Dzielili 
się na oddziały większe i mniejsze — w tym lu- 
dzi trzystu, w tym trzydziestu — uważające się 
za korpusy oddzielne. Lud to był waleczny. ale 
niesforny ; wielbiący Ałłaha, czczący sułtana, lecz 


ukochanej a bardzo utalentowanej córki. Odtąd 
zaczął zapadać na zdrowiu — a pióro jego spo- 
ważniao i powiedzmy: zrzewniało. W ostatnich 
zwłaszcza czasach, kiedy rzec można, walcząc co- 
dzień ze śmiercią nie ustawał w pracy dzienni- 
karskiej, — Kroniki jego nie tylko treścią i my- 
ślą, ałe i formą stały się poważne, zawsze jaśnie- 
jące talentem, ale rzadziej niż dawniej błyszczące 
humorem. I wtedy nieraz przyszło nam żałować, 
że ten prawdziwie genialny publicysta w osta- 
tnich latach wyłącznie fejletonowi się oddał, sko- 
ro mógł był obok tego, artykułami politycznemi 
dziennikarstwu naszemu a przez to i krajowi nie- 
zmierne oddać usługi. 

Wspomnieliśmy o aniagonizmie między nim a 
å. p. Dobrzańskim. I rzecz charakterystyczna: 
jednę z ostatnich swych kronik poświęcił ś. p. 
Lam sprawie teatralnej i obronie praw córki swe- 
go niegdyś politycznego i dziennikarskiego prze- 
ciwnika. Nie tu miejsce zastanawiać się, czy ze 
względu na interes teatru Lam się nie mylił — 
ale ze stanowiska czysto ludzkiego godziło się 
dorzucić ten jeden szczegół dv charakterystyki 
człowieka, w którym pod lekką szatą humorn 
kryło się wiele serca i prawdziwej szlachetności 
To też, jak on zapomnieć umiał, tak i ci, któ- 
rych satyra jego Dieraz ciężko dotknęła, z pewno- 
ścią mu to zapomną, a zachowają zawsze w pa- 
mięci jego gorącą miłość kraju, jego rycerskość 
jako żołnierza polskiego, jego wielki, w swoim 
rodzaju niezrównany talent. 


Korospondancja „Nowal Reformy". 


Warssawa. 2 sierpnia. 
(Przyjazd cara. — Widuki wojny. — Manewra woj- 
skowe. — Szpieg pruski. Powrót Horki. — 
Z teatrów. — Nowe wydawnictwa). 

Wy, co tam robicie wielką i małą politykę. 
co możecie o wszystkiem jasno i wyraźnie pisać, 
nie macie nawet o tem pojęcia, jak drażliwy, 
jak czuły jest nasz ogół na wszystkie objawy, 
choćby najdrobniejsze, dowodzące, że stan rzeczy 
u nas się zmienić może i że choć na chwilę o- 
detchuąć „będziemy mogli wolniejszą piersią. 

Donosiłem wam już o przyjeździe Ale- 
ksandra III. do Warszawy. Przyjazd ten jak 
zwykle budziłby bardzo mały interes, gdyby mu 
nie towarzyszyły okoliczności wskazujące, że spo 
kojnie lat paru nie przeżyjemy, że stoimy wobec 
ważnych wypadków i że może niedługo spodziewać 
Się można wojny, która, jak wierzą, ma być klapą 
bezpieczeństwa na wszystkie nasze ekonomiczne i 
narodowościowe nieszczęścia. Czy tak będzie, orzec 
trudno, w każdym razie podczas wojny nikt 
się nie stara o wrogów a o przyjaciół tylko; — 
z tego więc względu staniemy się jakąś cząstką 
przynajmniej siły, do której uśmiechnąć się ła- 
two. Czy na ten uśmiech wobec tego wszystkie- 
go, co z nami wyprawiają, godzi się odpowie- 
dzieć inaczej jak ściśnięciem ramion i milcze- 
niem, niechaj osądzą wrogowie nasi sami. 

Faktem dowodzącym, że Rosya przeczuwa i 
szykuje się do jakichś ważnych wypadków, jest 
plan wielkich manewrów, jakie się odbyć 
mają podczas pobytu n nas cesarza. Oto plan o- 
wych manewrów, jaki wiem z bardzo poważne- 
go źródła i jaki ma być wykonany. W mane- 
wrach weźmie udział 100000 wojska, które zgro- 
madzi się pod Wilnem i cofnie do Brześcia, nie 
przyjmując bitwy. Stamtąd ruszy na, Warszawę 


nie umiejący być posłusznym zwierzchnikom swo- 
im. Komendant twierdzy, pasza, miał z nimi kło- 
pot niemały; radził sobie jak mógł i spuszczał 
się na to, że kraj się jacoś oczyści i będzie mo- 
żna tych obrońców w pole wyprawić. 

Pod względem tym ostatuim przeliczył się. 

Kraj się oczyszczał, ale z turków, wyciskanych 
ze stanowisk wszystkich mniej więcej otwartych 
i gonionych, jak ogary grubego zwierza gonią. 
Goniła ich zrazu ruchawka; następnie do ru- 
chawki przyłączyło się działanie poważniejsze 
pod dowództwem bana samego. Ban w pole na 
czele siły zbrojnej wystąpił. Zmieniało to postać 
rzeczy. Turkom pozostawało trzymać się iwierdz, 
nie marnując sił na ucieranie się w połu, a wy- 
czekując posiłków , któreby w twierdzach punkty 
oparcia znajdowały i, dzięki onym, nie potrzebo- 
wały nowego czynić podboju, ale tylko bunt 
uśmierzać. Było to tem potrzebniejszem, że uśmie- 
rzanie buntu stanowiło jedną zadania stronę. 
Strona druga polegała na odparciu napadu ze 
strony bana, — napadu, który w odniesieniu 
do buntu był dolewaniem oliwy do ognia, 8 za- 
razem zagrożeniem turków po warowniach. Po- 
wstańcyby się na zdobywanie twierdz nie pory- 
wali. Milicye kroaekie mogły przedsiębrać i do- 
konywać czynności poważniejsze. 

Położenie przeto komendanta twierdzy w Osie- 
kn drażliwem było. Wojska miał podostatkiem, 
zawiele nawet, ale była to woinica niesforna, 
wymagająca obchodzenia się z nią delikatnego , 
na sposób szczególny. Otuchy dodawało jedno 
tylko, a to specyalność turecka bronienia się za 
wałami. Zaden inny naród w stopniu równym 
przymiotu tego nie posiada. 

W domostwie, w którem haremy się przecho- 
wywały, poranku pewnego zrobił się popłoch. 
Izby obiegła wiadomość: 

— Buntownicy nadeszli! . 

(D. c. n.) 
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2 Nr.: 177. 
i 
i Lublin, podzieliwszy się na dwa korpusy, skie- nistra śniadanie, na którem hrabia Zeidlitz-T rutz- 
rowane jakoby przeciwko Prusom i Austryi. — schler, oddając ministrowi polski lud na Sląsku 


W Brześciu wypróbowaną zostanie szybkość, z, w troskliwą opiekę, oświadczył , iż lud ten pod 
jaką kolej żelazna zdolną jest z miejsca na miej- |każdym względem lepszym jest, aniżeli o nim 
sce przenieść wojsko. Niczem to jednak ma być | głoszą. — Przemówienie to nabiera tem większe- 


w porównaniu z drugim eksperymentem wojen-,go znaczenia, iż hrabia Zeidlitz-Tritzschler został 


nym, jaki ma być wykonany w Lublinie, gdzie 
także się znajdzie i car. Do Lublina ściągają 
wszystkie oddziały saperów, które w ciągu dwóch 
miesięcy mają wybudować bez poprzednich badań 
inżynierskich nową linię kolei żelaznej od Lu- 
blipa do Zamościa. O ile pian ten jest wykonal- 
nym, czas niedaleki pokaże, w każdym razie je- 
żeli się spełni, przyznacie, że nagłe budowanie 
linii w ten sposób i w tym kierunku nie jest 
wcale dowodem pokojowych usposobień i jasno 
dowodzi, gdzie obrócą się usiłowania zdobycia 
sobie pozycyi. 

e Prusy ze swojej strony nie zaniedbują po- 
la i że używają wszelkich możliwych środków, 
ażeby poznać teren walki przyszłości, dowodzi 
fakt, jaki zaszedł przed tygodniem w Brześciu 
litewskiem, o którym szeroko mówią i szeroko 
go komentują. 

Wiadomo powszechnie, iż w guberniach da- 
wnej Litwy prawo nabywania gruntów mają tyl- 
ko chłopi litewscy i cudzoziemcy niekatolickiego 
wyznania. Około twierdzy Brześć, przed paru 
miesiącami dość wielką i obszerną przestrzeń 
gruntu nabył niejaki pan*Kronberg i na tym gruncie 
bardzo wygodnie usadowił się i urządził. Grunt 
pod forteca znaczy to samo co i w samej forte- 
cy prawie. Pan Kronberg należał do kategoryi 
ludzi nadzwyczajnie wdzięcznych, dowcipnych, 
wykształconych, lubiących żyć wspaniale i zawie- 
rać liczne stosunki. Po krótkim przeciągu czasu 
wszyscy prawie oficerowie twierdzy byli jego co- 
dziennymi gośćmi, a naturalnie i on w twierdzy 
jak u siebie. Szampan tu i tam lał się jak wo- 
da, serdeczne stosunki zacieśniały się coraz bar- 
dziej, gdy tydzień temu przybyli żandarmi do 
twierdzy i pana Kronberga przyaresztowali, a na- 
stępnie odstawili do cytadeli warszawskiej, gdzie 
obecnie się znajduje. Z badania okazało się, że 
pan Kronberg nie jest żadnym obywatelem u- 
prawiającym ziemię i chcącym z niej ciągnąć 
korzyści ale kapitanem generalnego pruskiego 
sztabu, który przez czas swojej przyjaźni z brze- 
ską załogą zdążył odrysować wszelkie plany for- 
tyfikacyjne i naturalnie przesłać je tym, przez 


Diedawno naczelnym prezesem Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego. 

W myśl takiego sądu Beuthener Ztg, pismo 
dotychczas odznaczające się tylko szczuciem usta- 
wieznem na Polaków zamieściło artykuł, który 
jako istotny biały kruk w niemieckiej prasie za- 
sługuje na powtórzenie. Artykuł ten w streszcze 
niu brzmi: 

„Nie ma pewnie ludu, o którymby tyle krzyw- 
dzących i miesprawiedliwych sądów wydano 
eo o polskim ludzie na Górnym Sląsku. Wszel- 
kie wady i błędy, jak gnuśność, ciemnota, prze- 
biegłość, lekkomyślność, rozrzutność, pijaństwo i 
tym podobne nieenoty, jemu tylko mają być wła- 
ściwe. A jednakże daleko trzeba szukać poczci- 
wszego i spokojniejszego ludu! Sądy zaś takie, 
uwłaczające całemu zacnemu plemieniu, wydają 
osoby wcale do tego nie powołane, które z niem 
rozmówić się nie mogą, a z powodu tego niczego 
im ani objaśnić, ani wytłomaczyć, ani przedsta- 
wić nie umieją. Ciężka też bardzo wina spoczy- 
wa na tak zwanych wyższych stanach stron 0- 
wych, których obowiązkiem byłoby wpływać pod 
względem intelektualnym na sfery wykształce- 
niem niżej od nich stojące. Lecz zbywa im przy- 
tem na najważniejszej kwalifikacyi, bo nie znają 
języka tamtejszej ludności. Kto chce charakter 
Górnoślązaka dokładnie poznać, niechaj studyuje 
go na walnych odpustach, jakie się dorocznie na 
św. Annę i na św. Krzyż na Górze Chełmskiej 
odbywają. Zebrane są tam wtedy tysiączne tłu- 
my wiernych, w skromne szaty narodowe przy- 
branych, reprezentujących cały Górny Sląsk pol- 
ski  Przyzwoite i trzeźwe zachowanie się pobo- 
żnych pitników, grzeczność w obejściu, uprzej- 
mość w rozmowie, jeżeli się ją zręcznie z nimi 
zawiąże i zaufanie ich pozyska, bystre odpowie- 
dzi, wdzięczność za każde polskie słowo z nimi 
wymówione, ująć i zbudować muszą każdego, kto 
tylko bezstronnie umie patrzeć na świat i ludzi. 
Normą też obowiązującą na zawsze każdego mie- 
szkańca tych stron stanowić będzie pamiętne wy- 
rzeczenie ks. kardynała Diepenbrocka, księcia bi- 
skupa wrocławskiego, który na misyi w Niemie- 


ekich Piekarach powiedział: 

„Jakżeż chętnie odjąłbym palec od mej ręki. 
|jgdybym tylko mógł się rozmówić z tym poczci- 
wym i szlachetnym ludem polskim Gornego Ślą- 
ska w jego ojczystym języku.“ 


których wysłany został. — O ile wiem, to prócz 
wysłania tego wojennego agenta do granicy nie 
grozi mu żadne inne niebezpieczeństwo. Jestto we- 
dle rządu rosyjskiego mniejsze przewinienie, a- 
niżeli wziąć ślub „po krakowsku* będąc unitą, 
lub ochrzcić dziecko w katolickim kościele. 

W tych dniach powraca do Warszawy gene- 
rał-gubernator Hurko i w tych dniach też roz- 
poczną się wielkie przygotowania do przyjęcia 
cara w Warszawie, chociaż niewiadomo, czy się 
tutaj zatrzyma; Lubochenek i Skierniewice już 
gotowe. 

Zresztą w sezonie martwym wszystko w spo- 
koju; — miasto wyluduione, teatrzyki ogródkowe 
tylko bawią tych. którzy zostali na miejscu. — 
„Dziewczyna z chaty ze wsią*, wystawiona przez 
Puchniewskiego w teatrzyku Nowy Świat, a napi- 
sana przez Galasiewicza i Melerową z drugiej 
części powieści Kraszewskiego robi prawdziwą 
furorę kasową; o bilety się dotłoczyć nmiepodo- 
bna. W teatrach za to rządowych, z których 
więcej niż połowa artystów znajduje się na ur- 
lopie, przerażające pustki i ani występy znako- 
mitości zagranicznych, ani nowości Żadne nie 


Gabinet lorda Salisburego. 


Po raz trzeci w przeciągu czternastu miesięcy 
przebyła Wielka Brytania przesilenie ministeryal- 
ne, a położenie wewnętr.ne tego kraju nie daje 
bynajmniej pewności, iż nowy gabinet potrafi 
dłużej się utrzymać, niż te, które go bezpośre- 
dnio poprzedziły. Ministrowie, którzy wraz z lor- 
dem Balisburym stanęli u steru spraw publicz- 
nych, czują, iż podstawą ich władzy nie jest wola 
silnego, jednolitego stronnictwa, lecz kompromis 
zawarty między żywiołami, które prędzej czy pó- 
źniej wskutek drobnej na pozór okoliczności mo- 
gą się poróżnić. Utrzymanie jedności między trze- 
ma odłamami stronnictwa rządowego, złożonego 
z torysów, umiarkowanych whigów z lordem Har- 


są zdolne publiczności przywabić. 

W prasie także głucho i cicho. Od 1 paździer- 
nika zapowiadają kilka nowych organów, w tej 
liczbie dwa postępowe tygodniki, — jeden p. t. 
Głos, który się przerodził z dawno egzystującej 
Fortuny, a drugi p. t. Roswój, przeistoczony z 
dawnego Tygodnika Powszechnego. Pierwszego 
pisma wydawcą i redaktorem odpowiedzialnym 
ma być p. Władysław Kiersz, osobistość do- 
tąd nieznana, redaktorem faktycznym jednak p. 
M. Wołowski. Około tego pisma mają się 
zgromadzić postępowe siły pracujące w Praw- 
wdsie i Prseglądsie Tygodniowym. Redaktorem 
i wydawcą drugiego pisma ma być p. Wiktor 
Czajswski, który dotąd zajmował się przewa- 
żnie literaturą czeską, który rzecz prosta w tym 
kierunku przekonań swoich ujawnić nie miał 
sposobności, sądząc jednak z dwóch filarów, ja- 
kie mają io pismo wziąć na swoje barki p p. 
Wścieklicyi Straszewicza, głównych ry- 
cerzy z ostatniej walki o Zapolską ze Świętocho- 
wskim, organ ten będzie wyrazem opinii tych 
dwóch literatów, a więc organem postępowym, 
z małemi tylko modyfikacyami programu, jaki 
wyznaje dzisiaj całe koło ludzi, nie mających 
gdzie go dotąd wypowiedzieć, a jednak znanego 
powszechnie. 


Ziemie polskie. 


Warsz. Dniewnik w liście z Ukrainy zaznacza 
materyalny upadek drobnej polskiej szlachty co- 
raz więcej tracącej grunt pod nogami wskutek 
wytwarzania się wielkiej własności ziemskiej, 
przewagi żydowstwa i wreszcie dzięki napływowi 
Niemców, którzy w swe ręce pochwycić już zdo- 
łali najlepsze majątki i przemysł kraju. O zu- 
chwalstwie tych przybyszów przytacza Dnirwnik 
następujący fakt: „W majątku właściciela Rosya- 
nina Demidowa - Łopuchina zarządzającym jest 
niejaki Jager. który zastąpił całą służbę, złożoną 
z Rosyan i Polaków, poddanym: obeokrajowymi, 
oświadczając przytem wszystkim , ktokolwiek się 
doń zwracał z prośbą o miejsce, że przyjmuje 
wyłącznie tylko poddanych zagranicznych -. 

Kto sieje wiatr, zbiera burzę. Podejrzywana 
wiecznie o intrygi i o wrogie przeciw Rosy! dzia- 
łanie, szlachta polska, ustępuje niemieckim przy- 
byszom, a przytoczony przykład najlepiej dowo- 
dzi, jakiemi uczuciami przejęci oni są dla Rosyan. 
Wobec takich wypadków zapytać się godzi, 
cała dziennikarska akcya przeciw Polakem, 
wielu mająca w Rosyi apostołów, nie jest pracą 
podejmowaną na korzyść pruskiego króla. Postę- 
powanie Jagera zdaje się być potwierdzającą od- 
powiedzią. , 

Rzadki wypadek oddania słuszności Polakom 
deptanym przez krzyżacką stopę opisuje Dsien. 
Pomm. Przed miesiącem podróżował po Górnym 
Śląsku pruski minister rolnictwa dr. Lucius, w 
sprawach urzędowych. W Koźlu dawano dla mi- 


jaki dziś przedstawia opozycya.. 
jest już 


tingtonem i demokratów z p. Chamberlainem, 
jest niezawodnie pierwszem zadaniem dzisiejsze- 
gu szefa gabinetu. Zrozumiał to widocznie lord 
Salisbury, skoro wszelkich używał środków, ażeby 
wprowadzić do gabinetu kilku ze swych liberal- 
nych sprzymierzeńców. Próba ta nie udała się 
jednak, a to jest właśnie dowodem, że secesyo- 
niści z liberalnego obozu, jakkolwiek nie odma- 


wiają gabinetowi poparcia nie chcą z nim wiązać 


NOWA REFORMA. 


tyle poświęcił, dochowają mu wiary. Parnell do- 
wiódł już nieraz, że zrywanie politycznych soju- 
szów nie kosztuje go wiele. Przerzucanie się z 
obozu do obozu stanowiło nawet poniekąd głó- 
wna cechę polityki irlandzkiej. Jeżeli zatem lord 
Salisbury, postępując wręcz przeciwną drogą, Ze- 
chce obdarzyć Irlandyę temi samemi mniej wię- 


cej ustawami, które według planu Gladstone'a 


miał w Dublinie uchwalać osobny irlandzki par- 
lament, Gladstone może się ujrzeć opuszczonym 
przez parnellitów i skazanym na długą bezowo- 
eną walkę do której nie wystarczą siły szczupłej 
garstki wiernych mu whigów. 

O ile kwestye polityki wewnętrznej nie pozwa- 
lają wróżyć stanowczo o przyszłości stronnietw 
w Anglii, o tyle ogólno europejska sytuacya zdaje 
sis być korzystną dla utrzymania się konserwaty- 
stów przy władzy. Coraz donośniej odzywają się 
w Anglii głosy, przypominające rządowi, że obe- 
ena chwila wymaga, ażeby wszystkie siły, jakie- 
mi państwo rozporządza, były w każdej chwili 
w pogotowiu. Wypadki na półwyspie Bałkańskim, 
na stepach turkestańskich i w północnej części 
oceanu Spokojnego nie pozwalają Anglikom za- 
pominać o groźnem niebezpieczeństwie, z którego 
Gladstone jeszcze przed rokiem nie chciał sobie 
zdawać sprawy. Co kilka dni nadchodzi do Lon- 
dynu wieść o jakimś nowym kroku gabinetu pe- 
iersburskiego i niepokoi opinię publiczną. Zale- 
dwie przebrzmiały gniewy prasy angielskiej, wy- 
wołane zamknięciem przystani w Batum, gdy 
zachowanie się Rosyi w sprawie nowej gra- 
nicy afgańskiej dało Anglikom powód do nowych 
gniewów. Podczas gdy w Londynie cieszono się 
myślą, że komisya graniczna ukończy już lada 
dzień swe prace, gen. Kiihiberg, reprezentujący 
w komisyi Rosyę, wystąpił nagle z żądaniem, 
ażeby do Turkestanu przyłączono okręg Chamiab, 
którym od lat trzydziestu włada emir Afganista- 
nu. Lord Iddesleigh zastał już zatem, obejmujące 
tekę spraw zagranicznych, świeżą dyplomatyczną 
trudność, a doświadczenie lat ostatnich uczy nas, 
że po załatwieniu każdej podobnej sprawy po- 
wstaje wkrótce cały szereg nowych trudności. 

Działanie rządu rosyjskiego tem większe wzbu- 
dzać musi niedowierzanie, im śmielej przemawia- 
ją w duchu wojennym petersburskie i moskiew- 
skie dzienniki. Pisma pansławistyczne nie zada- 
walniają się juź zwykłem odgrażaniem się na za- 
chodnie mocarstwa. Katkow, z którego zdaniem 
Europa liczyć się musi, przemawia już bez ogród- 
ki za zbrojnem przymierzem z republiką franeu- 
ską, a nikt chyba nie zechce przypuścić, by ce- 
lem tego przymierza miało być utrzymanie pokoju. 
Choćby nawet nawoływania panslawistów byłyjgło- 
sem wołającego na puszczy, choćby świat cały nie 
wątpił na chwilę o pokojowych intencyach Aleksan- 
dra III, to jednak sama przezorność zmusza Anglię 
do oglądania się ze swej strony za sprzymierzeń- 
cami. Wszystkie okoliczności zdają się przema- 
wiać za tem, że w razie zupełnego rozbicia się 
trójcesarskiego przymierza, Anglia będzie mogła 
zająć w niem bez trudności miejsce, jakie do- 
tychezas zajmowała Rosya, ale i w Wiedniu i w 
Berlinie przyjmą propozycyę Anglii daleko chę- 
tniej, jeżeli losy Wielkiej Brytanii spoczywać będą 
w rękach torysów. Tradycye polityczne Gladsto- 
ne'a wzbudzają w tych swplicach jeszeze dotych- 
czas niedowierzanie, a w obecnem położeniu Eu- 
ropy wzgląd ten silnie przemawia na korzyść 
Salisburego. 


Przegląd polityczny. | 
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Uchwałonej w Sejmie galicyjskim ustawie, za- 
wierającej zmianę $ 64 ust. gminnej w tym kie- 
runku, iż pretensye gmin do naczelników i człon- 
ków zwierzchności gminnych o odszkodowanie 
z powodu zaniedbania obowiązków, mają być roz- 


się stale, ani też przyjmować na siebie odpowie- | strzygane nie jak dotąd w drodze sądowej, lecz 


działności za jego czyny. 


administracyjnej (wniosek posła Lasockiego) — 


Do jakiego stopnia luźnym jest węzeł, łączący | odmówiono sankcyi cesarskiej. 


sprzymierzeńców lorda Salisbury'ego, można 
się o tem przekonać ze słów pism półurzędowych, 


Wiener Allg. Ztg. donosi, że w ministerstwie 


które otwarcie wyznają, że lord Salisbury nie sprawiedliwości pracują obecnie nad projektem 


porozumiał się jeszcze z lordem Hartingtonem co 
do szczegółów najważniejszej ze spraw wewnętrz- 
nych: sprawy irlandzkiej. Korzystając z przerwy 
jaka w ciągu jesieni nastąpi w obradach parla- 


mentu, mają obaj ci mężowie stanu zająć się 


przy pomocy kilku przyjaciół politycznych wy- 
pracowaniem programu, który według półurzędo- 
wych zapewnień powinien zadowolnić równie Ir- 
landczyków jak i obrońców jedności państwa. 


noweli do ustawy akcyjnej. Nowela ma za- 


pobiedz najdotkliwszym wadliwościom w stosun- 


kach prawnych towarzystw akcyjnych i w ten 
sposób zastąpić nową ustawę akcyjną póty, póki 
raz przecie parlament z nią się nie upora. Źno- 
wu zatem po austryacku: łatanina i prowizoryum. 
Tenże sam dziennik donosi, że między minister- 
stwami sprawiedliwości w Wiedniu i w Peszcie, 
tudzież między oboma ministerstwami obrony 


Łatwo jednak przewidzieć, iż w ciągu tych na- | krajowej a wspólnem ministerstwem wojny, to- 


rad może się nasunąć mnóstwo nieprzewidzianych 
trudności, a wówczas odbije się na losach gabi- 
netu cała nienaturalność dzisiejszej sytuacyi, po- 
legająca w tem, iż stronnictwa, składające więk- 
szość Izby, zawarły ze sobą przymierze, nie po- 
myślawszy pierwej o ułożeniu wspólnego pro- 
gramu. 

Jeżeli jednak położenie rządu nie jest zbyt 
świetnem, to otuchy może mu dodawać widok, 
Gladstone nie 
tą siłą, — jaką był w czerwcu prze- 
szłego roku, gdy podobnie jak dziś ustępował 
miejsca Salisburemu. Wówczas składał on rzą: 
dy, licząc na to, że kraj da mu przy wyborach 
niewątpliwe wotum zaufania, a nowa, na demo- 
kratycznych podstuwach oparta ustawa wyborcza, 
usprawiedliwiała tę nadzieję. Widząc, że niepo- 
wodzenie w polityce kolonialnej i w sprawie af- 
gańskiej osłabiło jego stanowisko, skorzystał on 
z nadarzającej się sposobności i podał się do dy- 
misyi wskutek małoznaczącej uchwały parlamentu 
w sprawie podatku od piwa. Wyborcy nie zawie- 
dli jego oczekiwań a tryumf jego podczas wybo- 
rów jesiennych był tem większy, iż całe stronni- 
etwo irlandzkie głosowało na kandydatów kon- 
serwatywnych. Wówczas zachęcony powodzeniem 
postanowił Gladstone załatwić w sposób rady- 
kalny sprawę rlandzką i zapewniając Anglii spo- 
kój wewnętrzny. zapewnić zarazem stronnietwu, 
które miało dokonać tego dzieła, wdzięczność ca- 
łego kraju. Obietnice liberalnego gabinetu prze- 
ciągnęły od razu Irlandczyków na jego stronę, 
ale one to właśnie wywołały rozkład wewnętrzny 
w łonie liberalnego obozu. Gladstone nie może 
dziś wyprzeć się zamiarów względem Irlandyi i 
depóki nie ustąpi z areny politycznej, musi bro- 
nić zasady samorządu, a z drugiej strony nie ma 
on wcale pewności, czy Irlandczycy, dla których 


czą się rokowania o wydanie nowej wojsko- 
wej procedury karnej, mającej skrócić i 
uprościć dotychczasowe postępowanie, pod wielu 
względami na zastarzałych szablonach oparte. 


Wobec projektów dzienników czeskich, żeby 
na konferencyi klubów prawicy ułożyć program 
postępowania i żądań prawicy z powodu odnowie- 
nia ugody — zajął kierujący organ węgierski sta- 
nowisko wręcz nieżyczliwe. Pester Lloyd powia- 
da, że nikt nie może zaprzeczyć prawicy prawa 
deliberowania nad ugodą — a „to samo prawo 
i my w Węgrzech sobie rościmy, chociaż u nas 
istnieje zwyczaj, że partya rządowa z rządem 
wspólnie się naradza, ale nie bez niego lub na- 
wet przeciw niemu“. I tu zaraz na pierwszym 
punkcie P. Lloyd zaznaczył okoliczność, która 
całą jego argumentacyę bardzo osłabia. Bo skoro 
rząd austryacki w najważniejszych sprawach po- 
stanawia bez poprzedniego porozumienia się ze 
stronnictwem, które go popiera, to nie dziwne- 
go, że to stronnietwo potem, zwłaszcza, iż kluby 
jego reprezentują cdrębne kraje, samo musi 
myśleć o tem, jakie stanowisko zająć wobec kwe- 
styi, bez niego postanowionych. P. Lloyd po- 
wiada dalej, że jeżeli większość Rady państwa 
zamierza ugodę „poprawić“, to naturalnie i wę- 
gierska partya rządowa będzie przez to wolną od 
tych wszystkich względów jakie byłaby sobie na- 
łożyła, ażeby rząd węgierski mógł dotrzymać sło- 
wa. W komisyi ekonomicznej sejmu węgierskiego 
ani jeden głos się nie podniósł, któryby taryfę 
ełową w całości uważał jak odpowiednią, i tylko 
bardzo stanowcze oświadczenia prezy- 
denta Tiszy i ministra handlu złamały ten opór. 
Jeźeli austryacka większość chce wejść na nową 
drogę, żeby niejako parlamenta między sobą ro- 


kowały, to Węgry nie mają nie przeciw temu— * zbadania sprawy robotniczej w całym kra- 


ale P. Lloyd przy tej sposobności a w rozwle- 
kłej pisaninie zupełnie zbyteczną daje naukę, iż 
podstaw i zasad dualizmu naruszać nie 
można. To chyba wszyscy wiedzą! 


Kraków A Sierpniu 1886. 


ju rozpoczęły już czynności. Robotnicy, badani 
w komisyach, przedkładają swe zażalenia tak 
szczegółowo, tak poważnie i spokojnie, popierając 
je nieraz cyframi, iż przewodniczący i członkowie 
komisyi muszą częstokroć przyznać, że stosunki 


Jeden z korespondentów Buda- Pester-Tagblatt 
zdaje sprawę z rozmowy z węgierskim ministrem 
honwedów br. Fejervary w sprawie Gyulay-Jan- 
szky. Minister powiedział: „Prezydent ministrów 
odjechał już wczoraj na dwór królewski w Iszlu, 
i za kilka dni powróci do stolicy. Jest możliwe, 
a nawet prawdopodobne, że w tej sprawie złoży 
on jakieś publiczne oświadczenie. Uznaję zupeł- 
nie, że byłoby stosownem, ogłosić właściwy stan 
rzeczy; ale przyznasz pan, że na mojem stano- 
wisku muszę Dawet z mojem zapatrywaniem, ja- 
ko człowiek prywatny, trzymać się w rezerwie. 
Zresztą powiedzieć mogę, że jestem przekonany, 
iż znajdą się drogi i środki, ażeby w 
tej sprawie, na którą składa się cały 
szereg nieporozumień, dać krajowi 
wszechstronnie zadawalniające o- 
świadezenia.* 

Prezydent ministrów węgierskich Tisza, wcezo- 
raj z Wiednia udał się do Isehlu, gdzie cesarzo- 
wi złoży raport o stanie rzeczy w Węgrzech. To- 
warzyszy mu brat jego Ludwik. Do jednego 
z dzienników wiedeńskich donoszą, że wyjazd 
Tiszy z Pesztu poprzedziła rada familijna, w któ- 
rej brali udział bracia jego, szwagrowie i zięć, i 
że tam postanowiono, iż brat towarzyszyć mu bę- 
dzie w podróży. Przedmiotem tej familijnej na- 
rady miała być — oczywiście — sprawa Gyulay- 
Janszky, Brzmi to bardzo mistycznie i niepra- 
wdopodobnie. Trudno przypuszczać, ażeby spra- 
wy państwa, a choćby nawet sprawę eweniual- 
nego postawienia kwestyi gabinetowej, poddawał 
Tisza radzie familijnej. 


ludności robotniczej są pod wielu względami opła- 
kane. Wszyscy delegaci robotników domagają się 
powszechnego głosowania Dziś nikt jeszcze nie 
może odpowiedzieć na pytanie, w jaki sposób 
rząd i parlament potrafią ukrócić nadużycia wła- 
ścicieli fabryk, a zwłaszeza wielkich towarzystw 
przemysłowych. Robotnicy widząc, że komisya 
zajęła się ich dolą, uspokoili się na chwilę, łu- 
dząc się nadziejami, które nie dadzą się urzeczy- 
wistnić. Osobna komisya śledcza ogłasza proto- 
kóły swych. posiedzeń, które, jak donosi kores- 
pondent Ncwej Pressy, przypominają w wysokim 
stopniu zażalenia trzeciego stanu przed rewolucyą 
francuską. 


Z Londynu donoszą, że policya angielska wpa- 
dła na trop porozumienia między dynamitar- 
dami irlandzkimi i rosyjskimi. Wsku- 
tek rego wysłano wielu detektywów angielskich 
do Rosyi, a przybywający do Anglii Rosyanie podle- 
gają ścisłemu dozorowi. Daily Telegraph donosi, że 
władze cłowe otrzymały rozkaz pilnego rewido- 
wania statków rosyjskich, ażeby w ten sposób 
uniemożliwić dowóz dynamitu z Rosyi. 


W procesie, który obecnie toczy się w Rzy- 
mie o szpiegostwo, nastąpił niespodziewany 
zwrot. Prokuratorya, opierając się na zeznaniu 
kontradmirała Bacchia, podsekretarza stanu w mi- 
nisteryum marynarki, twierdziła w akcie oskarże- 
nia, że Des Dorides i wspólnik jego V itto- 
rio Vaechi wyrządzili państwu wielką szkodę, 
wydobywszy z biur ważne dokumenta. Ku wiel- 
kiemu zdziwieniu sędziów oświadczyli jednak za- 
wezwani przez prokuratora świadkowie, że żadne 
obce państwo nie mogłoby z tych papierów ko- 
rzystać. Admirał Lovera di Maria oświadczył 
wręcz, że dokumenta, zabrane przez oskarżonych, 
mają dla obcych rządów to samo znaczenie, co 
sprawozdania z obrad parlamentu włoskiego. Ad- 
mirałowie Amezaga, Martinez, Benedetti, Albini 
i Carutti zeznali zgodnie, że prokuratorya przece- 
niła ich zdaniem doniosłość całej sprawy. 


Germanizacya dzieci polskich przez szkołę od 
tylu już lat praktykowana w Poznańskiem, do- 
chodzi już chyba do kulminacyjnego punktu. — 
Dzienniki donoszą, iż w Poznaniu w liczbie sie- 
dmiu szkół miejskich jest sześciu rektorów pro- 
testantów a jeden katolik, ale żaden z nich nie 
jest narodowości polskiej, lecz wszyscy Niemcy, 
pomimo iż w szkołach tych, polskich dzieci jest 
przeszło trzy razy więcej aniżeli niemieckich. — 
W obwodzie regencyi bydgoskiej, gdzie większość 


nauczycieli jest także niemieckiej narodowości i] Obecny stan sporu o nową linię graniczną mię- 


gdzie dziatwa polska nie może się z nimi nale- 
życie rozmówić ani porozumieć, wyszło w tych 
dniach rozporządzenie, ażeby dwie godziny tygo- 
dniowo na lekcye języka polskiego przeznaczone, 
obrócono w przyszłości na tłómaczenie ustępów 
polskich na język niemiecki. Jest to więc ostatni 
już sposób zużycia czasu, na naukę języka pol- 
skiego przeznaczonego, na cele germanizacyjne. 


Pod tytułem „Pruscy oficerowie pod Moskwą* 
zamieszczają Now. Wremia artykuł, z którego 
dowiadujemy się o bardzo interesującym wypadku. 
W pobliżu Moskwy, w słynnej Swiato-Troickiej 
Ławrze od lat kilku bawi peryodycznie po kilku 
oficerów pruskich, wszyscy wychowańcy pruskiej 
akademii wojskowej, a jedynym jakoby celem 
tego ich przebywania pod Moskwą , jest dokła- 
dne nauczenie się rosyjskiego języka. Dla jakich 
celów tak burdzo potrzebnym jest pruskim ofice- 
rom doskonały akcent moskiewski, odgadnąć nie 
trudno, — artykuł zaś zapewnia, że jak tylko 
kilku oficerów ukończy swoje studya, natychmiast 
Da ich miejsce przybywają inni. A ilu w ten 
sposób się zmieniło — nikt nie badał, ani liczył. 
Artykuł półurzędowego dziennika kończy się wło- 


dzy Afganistanem a posiadłościami rosyjskiemi, 
przedstawia się w ten sposób, iż Rosya, nie po- 
przestając na odstąpionej jej przez Auglików miej- 
scowości Kodża Saleh, pragnie przywłaszczyć 
sobie cały okręg Ohamiab, położony na le- 
wym brzegu rzeki Amu Daria. Uzyskawszy to, 
rozszerzyłaby Rosya nietylko swe posiadłości w 
kierunku południowo-wschodnim, lecz nadto do- 
stałaby w swe ręce nader dogodny bród na tej 
rzece. Okolica, będąca przedmiotem sporu, zamie- 
szkałą jest przez Turków, żyjących w ciągłej nie- 
zgodzie 4 panującą ludnością afgańską. Emisaryu- 
sze rosyjscy mieli już oddawna przygotowywać 
grunt dla akeyi, którą dopiero teraz rozpoczęła 
dyplomacya. Mieszkańcy Chamiabu powitaliby 
dzis Rosyan jako wybawców od jarzma afgań- 
skiego, a zajęcie tej okolicy przez wojsko rosyj- 
skie powiększyłoby jeszcze urok imienia rosyj- 
skiego w Azyi środkowej. Wychodzący w Tehe- 
ranie Nusret a równocześnie londyński Times 
podają nowe wiadomości o stosunku Rosji do 
Bokhary i Khiwy, z których można wnosić, że 
Rosya nie osiedliwszy się jeszcze należycie na le- 
wym brzegu Amu Darii myśli już o zaborach na 
prawym, wschodnim brzegu tej rzeki. Do Timesa 


donoszą z Wiednia, iż chan Khiwy, który miał 
właśnie na parowcu rosyjskim udać się na je- 
zioro Aralskie, a stamtąd w dalszą podróż po 
Europie, postanowił nagle nie opuszczać swego 
państwa z obawy, ażeby Rosya w ciągu jego nie- 
obecności nia wydała Khiwy emirowi Bokhary. 
Nusret zapewnia, że do uszu chana doszła tajna 
wiadomość, iż Rosya zawarła z emirem Bokhary 
układ, mocą którego Bokhara odstąpi swe połu- 
dniowe okręgil(, Rosya zaś pomoże emirowi opa- 
nować Khiwę. Jakkolwiek wiadomość ia przed- 
stawia się dziś jako pogłoska, potrzebująca po- 
twierdzenia, zasługuje ona jednak na uwagę, 
gdyż opanowanie obu brzegów Amu Darii i osie- 
dlenie się w południowej Bokharze byłoby nie- 
słychanym tryumfem Rosyi. W ten sposób oskrzy- 
dliłaby ona Afganistan od strony półnoeno-wscho- 
dniej i mogłaby, pozostawiając na boku Herat i 
inne fortece afgańskie, posuwać się ku granicy 
indyjskiej po wielkiej handlowej drodze, łączącej 
prawy brzeg Amu Darii z doliną Indu. 


(ZH m] 
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żoną w usta opowiadającego powyższy fakt uwa- 
gą, iż należy grzecznie poprosić pp. oficerów pru- 
skich, ażeby zaniechali wycieczek swych i prze- 
bywania w Rosyi. Jeżeli Niemcy nie powstrzy- 
mały się wobec wypędzań dziesiątków tysięcy 
poddanych rosyjskich z granic państwa, nie szczę- 
dząc starców, kobiet i dzieci, to żadna logika nie 
powinna powstrzymywać nas od zaproponowania 
przebywającym u nas oficerom opuszczenia raz 
Da zawsze naszej ziemi, tem więcej, iż będzie ich 
chyba tylko parę dziesiątków. 


Berliński Tagblatt odbiera wiadomość, potwier- 
dzając podaną przed kilku tygodniami przez pe- 
szteński Nemset pogłoskę o pobycie rosyjskich 
oficerów w Rumunii. Według tego doniesienia 
miała Rosya ofiarować Rumunii zagarniętą po o0- 
statniej wojnie część Bessarabii wzamian za 
pozwolenie na przemarsz wojsk rosyj- 
skich przez terytoryum rumuńskie 
do Bułgaryi. Rumunia odpowiedziała na tę 
propozycyę odmownie, a miało to nastąpić nie 
ae porozumienia się z Niemcami, Austryą i An- 
gig. 


Wszyscy przeciwnicy gen. Boulanger ude- 
rzają dziś na niego z powodu listów do ks. Au- 
male. Minister wojny uniknąłby w istocie wielu 
ubliżających mu podejrzeń, gdyby był od razu 
jasno i otwarcie przedstawił swój stosunek służ- 
bowy do księcia, nie pozwalając swym przyja- 
ciołom politycznym podawać w wątpliwość auten- 
tyczności listów, które w rzeczywistości przed laty 
pisał. 

Paryska Rada miejska postanowiła wznieść w 
Paryżu pomnik na cześć wielkiej rewo- 
lucyi francuskiej. Podczas rozpraw nad 
tym przedmiotem utrzymywała mniejszość Rady, 
że pomnik powinien być apoteozą idei z r. 1788, 
większość orzekła jednak, że alegoryczne po- 
staci, umieszczone na pomniku, mają przyczynić 
się także do uświetnienia wspomnień z r. 1793 
i zachować dla przyszłych pokoleń pamięć czy- 
czynów z epoki terroryzmu. i 

Powzięta w tym duchu uchwała zaniepokoiła 
nieco gabinet traneuski. Gdy bowiem prezydent 
Bady zwrócił się do ministra oświaty, p. Goblet 
z prośbą o odstąpienie pod pomnik placu, na 
którym stały Tuilerye i o współudział państwa 
w pracy około jego wystawienia, minister odpo- 
wiedział, że na mocy uchwały gabinetu, państwo 
dopóty nie przyczyni się do zamierzonego dzieła, 
dopóki nie będzie dokładnie wiadomem, jaki ma 
być charakter pomnika. Co się zaś tyczy placu, 
który Rada ma na myśli, to państwo nie ma za- 
miaru odstąpić go na powyższy cel. List ministra 
odczytano w Radzie wśród szemrania, poczem 
uchwalono nie zmieniać w niczem pierwoinej 
uchwały. 


Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane na 
dzień dzisiejszy, zostało odwołane z powodu, że 29 
radców miejskich jest nieobecnych w Krakowie. 

Festyn „Sokoła” odłożony wskutek n epogody 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę. Bilety nabyte 
poprzednio zachowują swoją wartość do czasu od- 
bycia się zabawy; zapowiedziany program nie uległ 
zmianie. 

Kraszewski wyjeżdża po ukończenin kuracyi w 
Schintanach, na kilka tygodni do Meranu na wino- 
groua. Czcigodny nestor pisarzy naszych ma się 
lepiej nieco. 

Muzeum Narodowe otrzym.ło w darza od pana 
Henryka Bukowskiego ze Śztockhoimu cenny por- 
tret nieznanej osoby w sireju węgierskim, pędzla 
Kupetzkieg ; rzadki sztych Sudelera, wis+rauek Zy- 
gmunta III. z r. 1604 i złoty pięciodukatowy me- 
dal Jana Kazimierza Caelitus erigor bez daty, leiz 
uważany przez numizuatyków, jako bity po zwy- 
cięstwach, oduiesionych mad Szwedami 1657 roku. 
P. Bukowski z uznania gudną gorliwością wyszu- 
kuje na obczyźnie pamiątki polskie i przesyła je 
Muzeum Narodowemu. 

Chór akademicki w podróży swojej po miejscach 
kąpielowych, zebrał pewne kwoty na cele filantro- 
pojne. Dziś właśnie p. Barabasz nadesłał komiteto- 
wi wydalonych 150 złr., komitetowi zaś weteranów 
68 złr. 37 ct. Chlubnie to świadczy o chórze aka- 
demickim, że w artystycznej wędrówce swojej nie 
zapominał o szlschetnym celu. 

W tutejszej szkole sztuk pięknych otrzymali 
w rb. pierwsze nagrody następujący uczniowie: Jó- 
zef Unierzyski za kompozycye medal złoty; 


Ustanowione przez rząd belgijski komisye do 
Tadeusz Matejko z oddziału malarstwa i Zy- 
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gmunt Andryehewicz za rysunki medale sre- 
brne; Piotr Dobkiewicz za rysunki i Jan N al- 
borczyk za rzeźbę medale bronzowe. 

JE. p. namiestnik Zaleski przejechał wczoraj 
wieczór pospiesznym pociągiem przez Kraków z Wie- 
dnia do Lwowa. 

Z teatru. P. Florjański, tenorzysta opery Iwnw- 
skiej, o którego zaangażowanin do Pragi czeskiej 
donosiliśmy, pozostaje nadal w teatrze lnowskim i 
jedynie korzystając z urlopu, uda się we wrześniu 
na gościnne występy do Pragi czeskiej i Warszawy. 
P. Recki, tenor, który kilkakrotnie debiutował na 
naszej scenie, zaangażowany został do operetki 
lwowskiej. 

Nowe przedsiębiorstwo powstało w mieście na- 
szem pod nazwą „Wisły“; ma ono za cel dostar- 
czanie wody wiślanej, koniecznej w gospodarstwie 
doimowem. Przedziębierstwo wysyła na miasto becz- 
kę, która zaopatrnje żądających w wodę świeżą 
Agencya przedsiębiorstwa mieści się w Sukiennirach 
w sklepie p. Skalskiego. 

Stłumiony ogień Dziś w południe w domu przy 
ulicy Zwierzyniecki») zapaliły się firanki w pokoju 
jednej z lokatorek. Szczęściem jeden Z domowników 
energiczną pomocą stłumił ogień i uspokoił prze- 
strach licznych widzów wypadku. 

Nowy zapis stypendyjny. Zmarły dnia 24 czerw- 
ca 1886 ksiądz Marek Jazienieki, rzym. kat. 
proboszcz w Ohorostkowie, testamentem przeznaczył 
sumę 6000 złr. w listach zastawnych na utworze- 
nie stypendyów dla uczniów z rodu i imienia Jazie- 
nickich. Zarząd tego stypendyum poruczył fundator 
Wydziałowi krajowemu. 

Lwów, 4 sierpnia. Pogrzeb nieodżałowanego śp. 
Jana Lama, odbędzie się jutro o godz. 5 popołu- 
dniu. Przygotowaniami do żałobnego obrzędu zaj- 
muje się osobny komitet, w skład którego wchodzi 
prezydent miasta p. Wacław Dąbrowski, wybitniejsi 
obywatele ze świata mieszczańskiego, dziennikarskie- 
go i literackiego. P. Marceli Harasimowicz 
utalentowany artysta*malarz, narysował wizerunek 
umarłego, a podebizna ta ma być rozpowszechn:oną 
w cynkograficzuych reprodukcyach, zaś p. Julian 
Markowski, rzeźbiarz, zdjął dziś maskę z ry 
sów znakomitego publicysty. Do zwłok cisną się 
tłumy inteligentnej publiczności. Redakcya Dsienni- 
ka Polskiego otrzymała z Wiednia następujący te- 
legram: „Przyjnicie panowie wyraz najgłębszego 
współczucia z powodu śmierci waszego genialnego 
kolegi, Lama. Prosimy oraz o wynurzenie najser 
deczniejszego współczucia naszego, ciężko dotkniętej 
rodzinie zmarłego. Z głębokiem poważaniem Redak- 
cya Tagblatt u. 

Dzisiejszy Kuryer Lwowski i Dziennik Polski 
skosfiskowała ck. prokuratorya za przedruk z Czasu 
wiersza „Od Polaków“, odpowiedź p. Chruszczowo- 
wi — Sokolnikowi. 

Nabożeństwo żałobne za dnsze śp. Romualda 
Trauguta, Romana Żulińskiego, Jana Jeziorańskie- 
go, Rafała Krajewskiego i Józefa Toczyskiego, stra 
conych na stokach cytadeli warszawskiej d. 5 sier- 
pnia r. 1864, odbyło się dziś, jako w wigilię ro- 
cznicy ich Śmierci męczeńskiej, o godz. 9'J4 w ko- 
Ściele archikatedralnym, Nabożeństwo odprawił je- 
den z księży wikaryuszów, a chór amatorów, pod 
kierownictwem dra Bogduńskiego odśpiewał mszę 
polskich kompozytoró ~v. 

Wydział Bratniej Pomocy słuchaczów poli- 
techniki we Lwowie vu !s;ła nam następujące o- 
głoszenie : 

Byłych członków a dłużników towa 
rzystwa Bratniej pomooy słnchaczów 
duwniej Akademii technicznej a obe 
cenie politesbniki we Lwowie wzywa wy- 
dział, aby najdalej do dnia 5 września 1886 roku 
dłngi swoje zwrócl, albo też co do zwrotu tako 
wych z wydziałem się ułożyli, — w przeciwnym 
bowiem razie sami przypiszą sobie wszelkie m żli- 
we następstwa 8Wwej opieszałości, — wydział bo- 
wiem zdecydow.ny jest do elitwycenia się wsz-lkich 
pajenergiczniejszych środków c<iem Śo'ągn'ęcia na- 
leżytośsi towarzystwa, 

we Lwowle duia 3 sierpnia 1886 r. 

Pawlikowski Chryściński 

Za Bekretarza. prezeg, 

Rzeszów, 4 sierpnia. Pobliskie, nad Sauem pc- 
łożone, miasteczko Ulanów spaliło się wczcraj ze 
szczętem. Przeszło 200 domów uległa strasznemu 
zywiołowi, a 400 rodzin zortaje bez jntra. Wazy- 
gtkie stodnły naretnicne co dopiero plonami tego- 
rocznemi, uiemniej zabudowania sądu, poczty i te 
legrafu Btały sę pastwą płomieni. Z powodu przer 
wy w komnnikicyi idą depesze do Niska, a stąd 
przez posłańca dostają się na miejsce katastrofy. 
Przyczyna powstania pożaru niewiadoma. 

Przed tutejszym trybunałem odbędzie się wkrótce 
senzacyjna rozprawa główna p zeciw notauryuszawi 
g Tarnobrzegu, Konstantemu Rogalskiemu o zbro- 
dnię oszczerstwa i oszustwa. 

Żółkiew, 4 sierpnia. Wezoraj o godz. 3 rano 
wybuchł w Żółkwi pożar, który zaczął się szerzyć 
ze znaczną szybkością, ogarniając domostwa a stra- 
chem przejmując mieszkańców. Około godz. 10 po- 
żar umiejscowiono. Spaliło się domów 12. W cza- 
gie ratunku odznaczył się energiczną pomocą komi- 
Barz Starostwa, Maurycy hr. Dzieduszycki. 

Z Kongresówki. Kasa pomocy imienia Mianow- 
skiego dla osób pracnjących na polu naukowem li- 


czy obecnie wszystkich uczestników około 1300. 
Jeden też z członków komitetu w celn zachęcenia 
tak znacznej liczby członków, z których wielu na- 
leży zaledwie do Średnio zamożnych, zaprojektować 
miał, ażeby każdy z uczestników odbierał bezpła- 
tnie egzemplarz wydawanej za staraniem p. Natan- 
sona broszury p. t.: „Sprawozdanie roczne z piśmien- 
nictwa naukowego polskiego“. 

— P. Cłwuquet, wysłany przez rząd franenski 
w celu poszukiwań w archiwach tutejszych i rosyj- 
skich źródeł do przyczyn upadku Napoleona I, ba- 
wi obecnie w Warszawie, poczem uda się do Pe- 
tersburga. 

—— „Sen na kwiatach“, Taki tytuł nosi nowy 
obraz p. Fraueiszka Zmurki, wystawiony od dnia 
onegiajszego w salonie artystycznym p. Krywulta. 

— W dnin dzisiejszym ustawiony już zostanie 
w portyku frontowym kościoła Wszystkich Świętych 
na Grzybowie, pomnik Meniuszki dłuta Cypryana 
Godebskiego. 

— Zygmnat Noskowski wykończył już muzykę 
do obrazu ludowego pani Gabryeli Śnieżko-Zapoi- 
skiej p t. „Małaszka*. Sztuka ta przedstawioną bę- 
dzie w tym miesiącu przez towarzystwo poznańskie 
na scenie teatrzyku „Alhambra“ w Warszawie. 

— Wygnańców z Prus, którzy otrzymali od władz 
iamtejszych wyroki banicyjne, osiedliło się w guber- 
nii piotrkowskiej 300, jak donosi Tydeień. Oprócz 
tego do granicy pruskiej, przytykającej do gubernii 
piotrkowskiej, żandarmi prnsey odstawili 20 wy- 
gnańców. 

— W dniu wczorajszym usunięto rusztowanie z 
wnętrza restaurowanej obecnie sali teatru Wielkiego 
w Warszawie. Odświeżono poprzednie małatury tak 
na suficie, jak i na parapetach, z których trzy gór- 
ne, tj. paradyz, galerya i druge piętro już są od- 
nowione. Stosownie do projekiu dyrekcyi, zamiast 
dzisiejszej zbyt ciemnej i posę nej barwy ciemno- 
pąsowej, wnętrza lóż będą pomalowane na kolory 
Jaśniejsze, 'co niemało przyczyni się do ożywienia 
sali. Oparcia wszystkich lóż i amfiteatrów będą za- 
opatrzone w świeże pąsowe wys'ania pluszowe, o- 
raz taśmy i pasmanterye złote, co dawniej było za- 
stosowane tyiko do nielicznych miejsc. Nareszcie 
także rezety gipsowe, umieszczone w niszy przed- 
scenicznej, pomalowane zostały żywszemi barwami. 
Roboty malarssie będą zupełnie wykończ: ne za trzy 
tygodnie. 


Pogrzeb Liszta odbył się 3 bm. w Bayreuth 
przy olbrzymim udziale publiczuości. Wieńców na- 
desłano ze wszystkich stron świata tak wielką licz- 
bę, że wóz, przeznaczony * do ich przewiezienia, nie 
mógł pomieścić wszystkich tych oznak uznania dla 
geniuszu zmarłego. Nad grobem przemawiali bur- 
mistrz m. Bayreuth Mineker, kapelmistrz Berg 
i radca Gille. P. Cosima Wagner otrzymała mnó- 
stwo telegramów kondolencyjnych. W Edynburgu, 
którego to miasta Liszt był honorowym obywate- 
lem, powiewały na wielu domach chorągwie żałobne. 

Straszne nieszczęście dotknęło angielską po- 
siadłość Labrador w Ameryce północnej. Zerwała 
się taru w ostatnich dniach ubiegłego miesiąca nie- 
zwykła burza, połączona z zawieją śnieżną, która 
odcięła mieszkańców od reszty świata. Indyanie i 
eskimosy, trudniący się rybołowstwem, pozbawieni 
żywności, umierają z głodu gromadnie. Biali muszą 
ukrywać trupów, aby ich czerwonoskórzy nie po- 
żarli. Dotąd skonało już podobno z brakn pokarmu 
blisko 4.000 ludzi. 

W Kardaszowej Rzeczycy w południowych Cze- 
chach odbędzie się w dniach 7, 8 i 9 bm. uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika Bolesława Jabłońskiego 
(ks. Karola Eug. Tupego). Komitet urządzający roz- 
syła zaproszenia i programy, świadczące o zapobie- 
gliwości jego członków. Podróżni, przybywający na 
tę uroczystość koleją żelazną, zastaną na dworcu w 
Sobiesławiu komitetowych , którzy im ułatwią wy- 
szukanie mieszkania. Trzydbiowa nroczystość obej- 
mować będzie popisy chórów i orkiestr, wieczorki 
literacko-artystyczne i wycieczki w malowniczą oko- 
licę. Zmarły poeta czeski, którego pamięć uczczą w 
tych dniach rodacy, spędził znaczną część życia 
w Krakowie i zasłużył sobie na te, ażeby mieszkań- 
cy naszego miasta przynajmniej przez wysłanie tele- 
gramów wzięli udział w tej pięknej uroczystości. 

Klakierzy teatralni, k'órzy w Europie zachodniej 
na szeroką skalę uprawiają swój proceder, karani 
byli surowo w starożytnem państwie rzymskiem. 

wiadczy o tem następny ustęp z kodeksu Justy- 
niana (Lib. 48, lit. 19 de poenis): „Lndzie, którzy 
zwykle nazywają się młodzieńcami (Sir), zachowują 
się zawsze hałaśliwie podczas widowisk publicznych; 
jeżeli nie więcej nad to nie zrobili i nie zostali 
przedtem ostrzeżeni przez prefekta, ulegaja karze 
chłosty ; jeżeli jednak ponownie dopuszczą się tego 
samego, mogą kyć skazani na banicyę, a nawet na 
ścięcie, szczególniej wtedy, gdy często zachowywali 
się niespokojnie, a ujęci i ukarani, trwali upornie 
w złem.“ — Wartoby wznowić podobne rozporzą- 
dzenie. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


W piątek 6 sierpnia: Po raz pierwszy w tym 
sezonie „Podróż do Afryki", opera kom, w 3 aktach 
Sonppó'ego. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 177. 3 


Z trybunału administracyjnego. 
(Wymiar podatku glomowo-czynszowego). 

Właściciel domu Aron F. przedkładał przez 
kilka lat władzom skarbowym fasye podatkowe, 
według których dwa pomieszkania synowi swemu 
i żonie za rocznym czynszem 450 złr. i 130 złr. 
wynajmował. Przekonawszy się z dochodzeń, że 
osoby te rzeczonych pomieszkań same nie uży- 
wały, lecz za nierównie wyższym odnajmowały 
czynszem, orzekła władza skarbowa, że proceder 
ten nieprawne zatajenie czynszu wso- 
bie mieści i skazała za to Arona F. na kilkuty- 
sięczną karę pieniężną. Wskutek wniesionego 
przeciw temu zażalenia zniósł obeenie trybunał 
administracyjny godnie z wnioskami obrońcy 
dr. Ludwika Wolskiego powyższa orzeczenie 
jako niezgodne z ustawą, ponieważ właściciel tyl- 
ko czynsz przez siebie samego pobie- 
rany fasyonować jest winien, dalsze zaś choćby 
zą wyższym czynszem podnajęcie pomieszkania 
na stosunek podatkującego do skarbu wcale nie 
wpływa. 


EIEE ik msi Lo oazik 


Franciszek Liszt. 


FPR: 


Życie wielkiego artysty, péłne niebywałych dotąd 
tryumfów i niesłychauej pracy — dobiegło kresu. 
Bez wytchnienia pracował Liszt lat przeszło sześć- 
dziesiąt, imponował Światn jako wirtuoz, kompozy- 
tor i pisarz, a wszędzie, gdzie tylko się pojawił, 
gromadził wkoło siebie legiony entuzyastycznych 
wielbicieli. Młodym jeszcze będąc chłopcem, odbył 
on pielgrzymkę po wszystkich wielkich miastach 
Europy, równającą się pochodowi tryumfalnemu. 
Dojrzawszy, stał się twórcą nowej szkoły fortepiani- 
stów, a kiedy syty trynmfów wirtuoza przestał kon- 
certować, wtedy rozwinął olbrzymią i znakomitą 
działalność kapelmistrza, kompozytora i pubiicysty i 
jako najgenialniejszy przedstawiciel tak zw. „nowo 
niemieckiej“ szkoły, stanął na czele całego rnchu 
muzykalnego Niemiec. Osiadłszy w Weimarze, zao- 
piekował się Liszt gorąco Ryszardem Wagnerem, 
jednając mu zwolenników misirzowskiem wykonywa- 
niem dzieł jego i pełnemi zapału występami publi- 
cystycznemi. Obok tego starał się on urzeczywistnić 
w dziedzinie muzyki instrnmentalnej wszystko to, 
co Wagner zamierzał i czego dokonał, reformując 
operę. Że kompozycye Liszta na silną natrafiły opo- 
zycyę i wielu znalazły przeciwników, wina to z je- 
dnej strony zasad, jakiemi się rządził, powtóre i tej 
okoliczności, iż naturalna inwencya nie zawsze w 
prostym znajdowała się stosunku do poetycznych in- 
tencyj kompozytora, Artystyczną działalność Liszta 
należy rozdzielić na dwie epoki. W pierwszej prze- 
biega on wzdłuż i wszerz Europę jako geniałny 
wirtuoz, a wszystko, co wówczas tworzy, jest wy- 
pływem olbrzymiej jego fortepianowej techniki. Dru- 
ga datuje się od roku 1848 tj. od chwili, kiedy o- 
siadłszy stale w Weimarze, wytworzył szkołę i roz- 
począł szeroką działalność komposytorską napisaniem 
dziewięciu poematów symfonicznych. W pierwszej 
epoce stał się Liszt Paganinim fortepianu, a chociaż 
wielee różnił się charakterem od wielkiego skrzypka, 
to jednak czyniły go doń podobnym nawet niektóre 
dziwactwa i kaprysy. Kntuzyasta, pełen poświęcenia 
tam, gdzie chodziło o wielkie i szlachetne cele, 
nmiał Liszt spieszyć z pomocą zawsze i wszędzie, 
a młode talenta znajdywały w nim iście ojeowskie- 
go opiekuna. To też wzbudzał on w każdym, kto 
go poznał, niemal uwielbienie, a do swego rydwanu 
przyknwał wszystko, co tylko zasłynęło talentem, 
dowcipem i pięknością. Z George Sand przebywał 
Liszt w Szwajcaryij, W Paryżu przyjaciółką jego 
była hrabina d'Agout (matka trojga jego dzieci), a 
w Wejmarze przebywała dłuższy czas z nim razem 
księżna Wittgenstein. 

Kompozycye z pierwszej epoki twórczości Liszta 
wypływały, jak już powiedzieliśmy poprzednio, z ol- 
brzymiej jego techniki fortepianowej, której piętno 
nosiły na sobie. Składały się one przeważnie z for- 
tepianowych transkrypcyj pieśni Schuberta i symfo- 
nij Beethovena, oraz z parafraz i fantazyj osnutych 
na tematach węgierskich tańców narodowych. Pó- 
Źniej zużytkował on te same melodye węgierskie 
w sposób odmienny, tworząc z nich szereg powszech- 
nie dzisiaj znanych, a wspaniałych i wysoce orygi- 
ualnych rapsodyj węgierskich. Pod paleami jego for- 
tepian nietylko śpiewał, ule także siarczyć mógł za 
całą orkiestrę. To też pod tym względem gra jego 
znacznie więcej miała uroku i znaczenia od zaczaro- 
wanego smyczka Paganiniego, umiał on z iście ty- 
taniczną siłą oddać na fortepianie wszystkie piękno- 
ści najpotężniejszych dzieł orkiestralnych. 

W drugiej epoce twórczości zmienił Liszt najzu- 
pełniej dotychczasowy swój kiernnek. Oswobodziwszy 
się z ciasnych ram fortepianowej kompozycyi, wkro- 
czył w dziedzinę symfonii i w krótkim przeciągu 
czasu napisał dziewięć t. zw. poematów symfonicz- 
nych (Poćmes symphoniques) na wielką orkiestrę. 
Były to: „Les preludes*, „Orpheus“, „Prometheus“, 
„Mazeppa“, „Fostklónge* „Heroide funebre“, „Hua- 
garia“, „Tasso“, „Ce qu'on entand sur la montagne“, 
a do całości przystąpiły później „Hamlet*, „Bitwa 
Hunnów* (podług Kaulbacha) i „Ideały*. Do Her- 
derowskiego Prometeusza dorobił taaże chóry, tak, 
že stanowią one całość ze symfonią tego miana. 


Jako kompozytor kościelny upamiętnił się najprzód 
swojem „Ave Maria* — potem mszą na głosy mę- 
skie. Na uroczystość poświęcenia katedry w Granie 
skomponował Liszt później drugą mszę t. zw. „Gra- 
ner Messe,“ Z kompozycyj k ścielnych większych 
rozmiarów wymieniamy tu jeszcze „Siedm błogosła- 
wieństw* („les beaźstudes") kilka bardzo pięknych 
psalmów na chór i orkiestrę, oraz wspauiałą legendę 
o św. Elżbiecie, oratorium „Chrystus“ i niewydane 
dotychczas oratorium „św. Stanisław." 

Wyznając zasadę, że cel sztnki nie kończy się na 
uznawaniu pomników przeszłości , ale że zadaniem 
jej jest także podnosić i wspomagać usiłowania po- 
koleń żyjących, podnosił i wykonywał Liszt wszyst- 
ko, eo tylko się zalecało rzeczywistą wartością. Na- 
turalnie, że zaraz po przybyciu do Weimaru otoczyło 
go wielkie koło uczniów, pragnących przedewszyst- 
kiem wyrobić się na pianistów. Wymieniamy z nich 
tylko najwybitniejszych i znanych powszechnie, jak 
Hans v. Bülow, Karol Tausig, Frauviszek Bendel, 
George Leitert, G. Sgambatti, Juliusz Zarembski, 
Józef Wieniawski, Ludwik Marek, Eugeniusz d'Al- 
bert, Zofia Menter, Wiara Timanow, Marta Remmert 
etc. ete. Ale nietylko znakomitych pianistów wy- 
kształcił Liszt, wpłynął on także niepomiernie na 
rozwój kompozyterskich talentów ludzi tej miary, co 
Rubinstein, Raff, Lancu, Cornelius, Draeseke i inni, 
a światu muzykainemu niemieckiemu pierwszy dał 
poznać dzieła Wagnera i Berlioza. Dla Polaków ży- 
wił Liszt najgorętsze sympatye, a wymowny ich do- 
wód złożył w znakomicie napisanej monografii Cho- 
pina, z którym Ścisłe go łączyły stosunki przyjaźni. 
Z prac literackich Liszta wymienić należy jeszcze 
oprócz monografii Chopina, wyborne studyum o mu- 
zyce cygańskiej, dalej „Lonengrin et Tannhaiiser de 
Richard Wagner*, „Fliegender Holländer“, monogra- 
fię Roberta Franza, „de la fondation Goethe a Wei- 
mar“ oraz mnóstwo artykułów muzykalnej treści, 
rozrzuconych po niemieckich i francuskich pismach. 


Dział ekonomiczny. 

rowiatowa Kasa oszczędności w Krakowie. 
Sten wkładek doia 80 ezerwca 1886 659406 89 
złr, Wpłyneło w miesiącu lipou 1886 r. na 1:0 
książeczek 57624.93 złr. Rszem 71708182 złr 
Zwrócono w miesiącu ł'pecu 1886 r. na 201 ksią- 
łeczek 41828.56. — Stan wkładek dnia 31 lipca 
1886 r. 6756708.26 złr 

Pocztowe kasy oszczędności w miesiącu lip- 
en. W całej Anstryi złożyło w tym miesiącu w od- 
dziale o zczędności stron 4016, w tem w Galicyi 
stron 715; w oddziale czekowym uvgółem 286 stron, 
w tem w Galicyi tylko 5 Złożono Oszczędności w 
całej Austryi 1,350.538 słr., — w tem w Galicyi 
84.235; zwrócona ogółem 1,262.638 słr, w tem 
w Galicyi 50.669, pozostało więc w Galicyi nowej 
oszczędności 88 566 złr. — W ruchn csekowym 
złożono ogółem 40.796.181, — w tem w Galicyi 
1 370.598 słr.; — wypłacono ogółem 40.060.407 
złr., w tem w Galicyi 434.779 słr. 


Ostatnie wiadomości. 


Berliner Boersen Ztg.donosi, że „baron Zedlitz 
ze śląskiego swego regencyjnego obwodu do no- 
wego obrębu swej działalności ze sobą sprowadzi 
cały szereg podwładnych urzędników. Rozumie 
się samo przez się, że władza na przyszłe lata 
właśnie w Poznańskiem i Prusach Zachodnich 
otoczyć się musi urzędnikami czysto 
niemieckimi. Z rozpraw nad prawami pol- 
skiemi okazało się bowiem, jak przywódzey: pol- 
skiego ruchu z arystokracyą polską w ostatnich 
latach, tak przez ponęty, jak przez środki gwał- 
towne, starali się w swój zakres wciągnąć szcze- 
gólnie nauczycieli. W czasie przyszłym starania 
te na pewnoby się zdwoiły i potroiły.. Temu 
więc obecnie stawi się skuteczną zaporę.* 

Bardzo słusznie — odpowiada na to berliński 
korespondent Dziennika Posnańskiego, że stra- 
szenie czysto niemieckimi urzędnikami w polskich 
prowineyach, chyba śmiech tylko obudzić może, 
a jeżeli br. Zedlitz chce nowych urzędników nie- 
mieckich w Poznańskie sprowadzić, byłoby to 
dolewaniem wody do morza. 

Taż sama Berliner Boersen Ztg. tryumfuje już, 
że polskie Towarzystwo akcyjne, celem kupowa- 
nia ziemi w Poznauskiem i Prusach Zachodnich, 
nie przyjdzie do skutku. „Nie więc z tego nie 
będzie — można się tego było spodziewać. Po- 
lak jest zawsze gotów do współudziału, gdzie 
chodzi o drobna konspiracyę, ale do datków pie- 
niężnych nie jest on skorym* itp. Czy nie przed- 
wczesny to tryumf? 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Prywatne!) 


Wiedeń. 5 sierpnia. Godz. 1 minut 35. (Biu- 
letyn meteorologiczny). Najmniejsze ciśnienie at- 
mosferyczne między 745 a 750 milim. jest w gu- 


bernii moskiewskiej i sąsiednich; największe mię- 
dzy 770 a 765 jest w środkowe; Frantyi. Dru- 
gie najmniejsze ciśnienie jest w północno-zacho- 
dniej stronie od brzegów Szkoeyi. Wiatr półno- 
cny; — żadnej zmiany od wczoraj; — miejscami 
deszcze: — powietrze się ociepla; — należy się 
spodziewać pogody. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Berlin, 5 sierpnia. W Fryburskim procesie so- 
cyalistów za należenie do tutejszego tajnego zwią- 
zku Bebel, Auer, Vollmar, Viereck Frome i Ul- 
rich skazani na dziewięć miesięcy, — Mueller, 
Heinzel i Dietz na sześć mięsięcy więzienia i 
zwrot kosztów. 

Berlin, 5 sierpnia. Poseł chiński odjecha do 
Petersburga. 

Heldeiberg, 5 sierpnia. Wszystkie związki stu- 
denckie urządziły wczoraj wieczór wielki pochód 
z pochodniami na cześć wielkiego księcia Badeń- 
skiego, jako rektora uniwersytetu. Sześć orkiestr 
i 2.000 pochodni stanowiło okazały orszak. Człon- 
kowie rodzin panujących zgromadzeni w oknach 
ratusza i na balkonie, przyjmowali pełne zapału 
objawy czci. Cesarzewiez niemiecki odjechał stąd 
wczoraj wieczorem o 10 minut na 11, żegnany 
na dworcu przez rodzinę wielkoksiążęcą i innych 
dostojników. 

Heidelberg, 5 sierpnia. Toast wielkiego księ- 
cia na cześć cesarza podczas uczty w muzeum 
wielbi go jako ukoronowanego koroną cesarską, 
a więc jako reprezentanta wielkości i potęgi Nie- 
miec, oraz jako obrońcę pokoju, jako troskliwe- 
go opiekuna duchowego rozwoju narodów i ich 
interesów. 

Nisz, 5 sierpnia. Skupczyna uchwaliła przewa- 
żną większością w zasadzie wniosek o pożyczkach 
z obligacyj funduszu państwowego „uprawa fon- 
dawa* 

Turyn, 5 sierpnia. Król grecki odjechał wczo- 
raj popołudniu do Paryża. 

Londyn, 5 sierpnia. Biuro Reutera zaprzecza 
podanej przez Daiły Chrómicle wiadomości, ja- 
koby rząd turecki zamierzał odwołać Muktara 
paszę z Egiptu i powierzyć mu dowództwo kor- 
pusu na granicy armeńskiej. 

Lord Harris został zamianowany podsekreta- 


rzem stanu w ministeryum wojny. a 
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Kursa telegraficzne. 
Gieżaa 
Wiedeń 4, 4 sierpnia 1886 
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cyi, która też żadnej odpowiedziałności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁA'NE. 


Przyspieszenie ozdrowienia. Przy wszelkich ra- 
nach, zapalnych nabrzmien'ach i czyrakuch użycie 
MOLLA wódki franeuzkiej usuwa zapalenie 
i przyspiesza skutecznie ozdrowienie. Flaszka po 
80 ent. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlanben 9. W aptekach i bandlach mate- 
ryałów na prowincyi należy żądać wyraźnie prepa- 
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem 
Składy w Galicyi wymienione są na ostatniej stro- 
nicy tego numeru. 
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PRACOWNIA RZEZBIARSKO - KAMIENIARSKA WV Æ RWAVAWAVAVA 
rabryka usiorów męskich i dziecinnych 


Kazimierza Mularskiego 
HEILMANNA KOHNA i Synów 


w Krakowie, ul. Straszewskiego l. 26, 
z Wiednia 


wykonywa wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z kamienia wapiennego, pia- 
skowea, marmuru i granitu. Również podejmuje się naprawy uszkodzonych po- 

ma zaszczyt donieść Szanownej ?. T. Publiczności, iż otworzył 
W KRAKOWIE 


mników, grobowców i t. p. 1173 15 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro 


FILI 
swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 


Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 


MRestauracya 
do wydzierżawienia w kraj. szkolach 
rolniczych w Dublanach od d. 15 wrze- 
śnia 1886. Bliższe warunki przejrzeć 

można na miejscu. 1178 1 3 


Młoda panna, polka 
Pf władająca językiem niemieckim i nieco 
francuskim, poszukuje stósownego zajęcia 
w miejscu lub na prowincji. 
aF Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadsyłać 


do Administracyl „Nowej Reformy" pod zna- 
kiem H. N. 33. 117528 


Tylko u Wittego! 
LAMPIONY ! 


Latarnie pochodowe, 
w długim formacie (żadna za- 
bawka), 6, 7, 10, 11, 15, 23 
et. za sztukę, 

Balony, okrągłej formy, 10, 


i który był parę lat 
Młódy człowiek, Pauca e 
watnym, poszukuje umieszczenia przy gospodar- 
stwie, przy jakiejkolwiek fabryce lub jako gu- 
werner. Łaskąwe zgłoszenia pod lit. S$. A. R. 
Biuro wywizdowcze Wgo W. Albrechta w Prze- 
myślu. 1176 1 3 


J. & S. Kessler 


właściciel składów 


iniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż oprócz sklepu płó- 
cien, bielizny stołowej i dymek własnego wyrobu, który w Sukiennicach pod 1. 46 od 
r. 1880 prowadzę, otworzyłem dla większej dogodności Szan. P. T. Odbiorców drugi 
sklep w domu JW. hrabiego E. Stadnickiego w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod 1. 40 
(róg ulicy Poselskiej 1. 13), który zaopatrzony jest w doborowe czysto lniane płótna, weby, płó- 
wa King na bieliznę, prześcieradła bez szwu, płótna różnokolorowe na ubrania damskie i dzie- 
cinne, płócienne i bawełniane dymki, szyrtingi, niciane kanafasy, oxfort, różnokolorowe i białe 
chustki do nosa, ręczniki, bieliznę stołową na 6, 12, 18 i 24 nakryć, jakoteż bieliznę gotową 
męską, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy, wyroby włóczkowe it p., a zarazem upraszam 
Szanowną P. T. Publiczność, aby zaufaniem, którem dotąd się cieszę, i nadal łaskawie obdarzać 


i mię raozyła. — Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańszych cenach, ośmielam się prosić > 12, 14, 17, 20, 24, 4C ct. 

WwW Bernie o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności. Z poważaniem po cenach fabr ycznych za sztukę. i 

F pan r Nr. 22 1175 1 150 JÓZEF RUDOLF. przetrwa każdą inną konkurencyę. a o 

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem e., 1 zł. 30 c.1 zł. 80 e. za szt. 

ch e OH zd. 00... zły. 4— | m 8 goy A p 2 Ą > AP Pochodnie transparentowe 
dih półw Apeniny, opo; L. 138 Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. składane, sztuka 25 ct. Bar- 
nej szerokości . . . - (y=: „899. 1033 9 100 Heilmanna Kohna i Synów. dzo ładne, komplet z 25 sztuk 3 zł. 50 ct., 


5 złr., 8 złr.; po 50 sztuk 6 złr., 9 złr., 15 złr. 
Ir Balony powietrzne!! 30, 50, 70 ct., 
1 złr. 50 ct., 2 zły. 


10 mtr. tkaniny potrójnej w najlepszej 
JSKOSCIg OSO WEW cła „Wi 4.80 
10 mtr. kratk. materyi na szlafroki . „ 2.60 


Ogloszenie. 


1 garnitur rypsowy, 2 kołdry, 1 ebrus > P c 5 : . i 

P au. oma dn W 50 Gmina miasta Krakowa ma zamiar zakupić kilka beczkowo- womnyr . wyn. To 
łótna domowego 30 łokci » B= Í gő ikó cia l - 
NORZE k e DA zów systemu Talarda dla użytku rolników. komiczne nakrycia RBA 5 et. do DOwót. 


Komiczne Instrumenta, oryginalna imitacya praw- 
dziwych, 30 et. do 1 złr. za sztukę. Pistolety 
dziecinne o 20 strzałach 1 złr. Herby, trans- 

arenty, flagi, bardzo tanio, według cennika. 
znaki towarzyskie od 5 ct. do 1 złr. za szt. 

F Bezpleczny fajerwerk sztuczny z własne- 
go laboratoryum. 1055 2 5 


!Tylko u WITTEGO w Wiedniu! 
(założone w roku 1860) 
obecnie: 6 Dzielnica, Magdalenenstrasse 
Nr. 16 (przystanek tramwaju, 4 dz.el- 
nica, Leapoldsbricke). 
MG" Cenniki daho i franko. "qe 
Adres tel: EDUARD WITTE, WIEN. 


Dna i GościeG. 


Wyleczenie zapomccą LIKIERU i PIGUŁEK Dra Laville. 

LIKIER leczy te choroby w okresie ostrym, PIGUŁKAI w przewlekłym. 
Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu frane. i podpis. „ ; 
„<w . paa Składy w aptekach i drogueryach. W Krakowie na składzie 
6 Eoszul kobiecych z mocnego płótna, w aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcach w aptece Bełdowicza, 


bardzo trwałych, z ząbkowanym rąb- y j i i ; i i w Brodach w aptece FranzoBa. 
kiem kompletnej wielkości 2 r 350 gosp odarstwie, odpowiednio uży te, wazna odgry wają rolę ae e Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Paris, 


E różnobarwne chustki na głowę . . „ 1.— | przynoszą korzyści w uprawie gruntów. | c Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 50 30 ? 9 
A GAGA” 10metrowych M Gmina miasta Krakowa chcąc przyczynić się do rozwoju gol | NAA o OO ENAR DA 
Przesyłka uskutecznia się za pobraniem. nictwa, wszelkie poczyniła ułatwienia dla rolników, chcacych pobie- 
Próbki i cenniki gratis i franco. 


nej, 3%, m. długości, na zupełne u- 

branie złr. 3.75, prima . . . . „ 5— 
1 resztkę chodnika, 10 do 13 mtr., 

najlepszej jakości . rób EE: 
Skarpetek jedwabnych. chłonących pot, 

iż par . . 1.20 


rolników, którzy mają zamiar pobierać nieczystości kloaczne, aby 
zgłaszali się do Magistratu o to w celu oznaczenia liczby wozów dla 
Ich użytku sprawić się mających. 


Magistrat wzywa przeto uprzejmie właścicieli dóbr i panów 
Nieczystości kloaczne obecnie w każdem prawie postępowem è 
£ 


niki gr rać nieczystości kloaczne z miasta. | E Ę R 
0 «© Bliższych warunków i wyjaśnienia udziela Urząd Budownie- | [l | k S$ dli k 
twa miejskiego, gdzie również z wszelkiemi zgłoszeniami najmu becz-' 0 a r 0SZ l 01 H 10. Ą d sodę. 
000000000000 kowozów zwracać się należy. | Tylko praw dziwe, ministracyę 


Kraków, 30 lipca 1886 r. 1179 1 6 domów w krakowie przyjmuje i usku- 
tecznia fachowo i sumiennie inżynier 
kolejowy. Bliższa wiadomość w Redakcyi 


„N. Reformy“. 1162 2 3 


Jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
1 firma A. Molla. 


\ BLA 
0% NC 


o 
ę' NA JODZIA ZELAZA KIRZKIENNYM Q4 © Trwały i pewny skutek tych 


Mogą zatem kandydaci pobierać nauki 


|drzaźniającem. Jako dowód czystości i 
w Instytucie aż do V klasy gimnizyal- 


ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości. 


autentyczności prawdziwych  Pigułek tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów. 


Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na a 


uzwroRR  Aprobowane przez panis = Ą z j proszków w najuporczywszych 
s Pora aN; (J sg m a OE 2545894 s cierpieniach, żołądka I trzewiów, 
rzez Formularz off- 8 LE > g CREE sp - brausznyoh kurczaoh żołądka, 5 š 
przez Formularz ofn- Elaa > zaliegmieniu, zgadze, chronl- W | | il i IK K 
: te aard w Pere aren, uss @ F c> rz g A zj az A cznem zaparolu stolca, w cier- 5 li IA 0 Wi 0 i 
© Posiadające równocześnie własności Jodu © BD ma || FC 552 Eg z pona we py „dwa _ we Lwowie 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we © A Pa «> - noS > 1 RemoroidaG J Pałac Skrsyńskich (Li RJL. 2 
J 7 m gBEBTŹs= P ! lecych, za- y (Lipow ) 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- GD OE SGO! mSm R. z d ` w szych ohorobach kobiecych, za : : 
luje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- @ S 3 EJ EOEEFIA uż pawnił od wielu lat tym pro-|rozpoczyna się nowy kurs do egzami- 
Śri onaów, humory, ele) słebości, prze” gp 2 SE pom | Zm IE EE sakom obszerna wzięcie.  |Nów na jednor icznych ochotników i do 
ciw m, z e żelaro jest zupełnie z = o Ś z - sA n 
e S Chlorozie (bladaczce), © E R E Pii DJ E 254 E AE Fałszywe wyroby będą sąaownis śolgane. wszystkich c. k Zakładów naukowych 
e A (białych ana wadze 4 |= g = SE s5 pR=B 3 Cena zepieczętowanego oryginalnego pudeżka 1 złr. w. a. woman - z dniem | września 1886. 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- < .2, >. *|$ mea BB = oz porzą zeBiem Min O "A 
we regularnościj, w Suchotach, w Syfilis z w m: za "Taa —- rio CEJ £ IRET „JST ae En E Ea EEN POE ek © =) POECIE AA 5 ; s Jny 
organicznej etc. Ostatecznie podają one fa < aldo ža > pe Ay g POJĄ kę |z dnia 4 kwietnia 1886 oddz. VI, 1. 707, 
lekarzom środek terapeutyczny, na - „© > A|JaA*R A e Zk p 
Gej siny, do podź Ret TE = ać a us „3 © „8 A y ; ran o'rzymał Instytut a powa ER do przy 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, é B LIJ z > zu o sę zj z 3 s otowywania kandy ztów do ce. k. szkół 
słabych lub osłabionych. B [aw z 8 £ 5 HERE -xi o P adeckich z brakujących im, według prze 
N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego -el 5 mem | ROTENOHSI © weieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów pisów, klas gimnazyalnych lub realnych 
telaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- mi złonków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleczeniach a : 


1186, 24 36 


srebrze i podpis nasz ni- o | —— || 28 Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis nej włącznie. Kompetenci o przyjęcie do 

rie npr > aa ® kai l LLE Tanon a a a vtt E! ALBY RETE Eee, T Ao So aa Taaa aS a d AAD z -ag i znak chronny Molla. = : —— Ji roku szkoły kadeckiej winni SIĘ LAG 

: pei kam "=" kazać świadectwami z ukończonej z do- 

Ś eae $ SZAMPAN LEJ TRANOWY M. KROHN & C=. |ie rrene ganye siak 
oss weGooQ66 C- "|realnej lub w tutejszym Instytucie 

ot m e ; © A Y A IL AM «w > sd Bergen (e Norwegii) iS Pa ap do II roku jak wyżej z ukończo- 

sa: Rok i ajskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach plersi owych I płuc, przeciw skro- | nej asy. 

Jedyny skład a i Pd w Handlu Win fułom, wysypkom skórnym, w chorobach AOR” dla poprawienia ogólnego A Zap'sywać się można tylko do 10go 

EDWARDA FUCIISA w Krakowie Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku września b. r., poczem przyjęcie zale- 

A r x Główn Bunbu 71 54 84 żeć będzie od ściśle wykonanych wa- 
Biż utery e tan aha die w a ww "OMR m dle! ka W RIO O kd osiem” pircis iosrtuje 1 zie Ja mm |runków § 7 programu zakładowego 
o U zen Hi M Ó_. > - j d ń 

paryskie, wachlsrze, parasole, laski : : - Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiauben Instytut utr ymuje tak dla powyzszych 


kandydatów. jskoteż dla uczęszczających 


: > = — i z te przyjmować, które opatrzone są moją mar ochronną i po 4 pisem. 0 SZ publ cenyc pensyonat, w pię- 
36 FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. "qug Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobiersjski apt, M.|knem, zdrowem i dogodnem miejscu, 


z || RAHUMOR" E. Botezat apt, — w JAKOSŁAWIU J. Wisłoeki apt., J. Rohm apt.. — we LWO- kerowany umiejętnie i z prawdziwą ro- 
w Krakowie Rynek Nr. 32. 


WIE J. Beiser apt., S. Rucker apt, — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski Japt., W. Filipek| > k k 
apt. Kosterkiewic. wdowa — w NOWYM TARGU C. Laur, W OSWIĘCIMIE J. Lówenberg — dzicielską opieką. 
j Wolne miejsca jak dotąd. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paclorków | Korali szklannych, 


w PRZEMYSLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w PODGURZU ©. S5eniesinger, — w PRZE- 
1166 2 0 F. Koestlich, 
Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 


MYSLANACH E. Baranowski apt, — w RZESZOWIE J. Schalter i Sp. w SOKAL E. Wyso- 
czański apt. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowioz apt, — w OPO „ Jamrógiowież l dyrektor Zakładu, 
przyjm. od 5—7 popoł. (do 31/8 Piekarska 21). 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 


— apt, ™ |ARWUWIE W. Müldner i Spółka, Fr. Leszczyński, H. Wierzycki — w WADOWICACH 
A. Herrfurth; — w ZBARAZU Isidor Siszermann, — w ZŁOCZOWIE F. Pettesch apt. 
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


w magazynie 
F. SZUKIEWICZA 


Kraków. Rynek A-B. 
402 20 0 


porota a wyprzedaży „Składu broni i przy- 
borów myśliwskich „Diana“ w Krakowie" 
Patromy w znacznej ilości do nabycia w Agen- 
eyi dla Relników S. Mikucklego w Krakowie 
tjako kuratora Z. Darowskiego) po następujących 
cenach, stosownie do kalibra i koloru. 
Patrony systam Lanoastee. 
Ceny za 100 sztuk. 
Kaliber czerw., niebies., ziel., brun., popiel. 


Kamienica 


jednopiętrowa o 9 oknach od frontu, 
z oficyną, stajnią, wozownią i ogródkiem, 


ZYGMUNT WASILKOWSKI 


Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzie, Szczotki itd 
"40]4GMGZE qazazod | |zpózJBU 'EJMNqO op MOMON JĄEJ PEŁ 


28, ZE — E 140, "3 ; i PAR, , AMR ; eA ky ukł 

20 o sai „lb aż n= Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki Agent na Galicyę Warszawskiego Przed-|wy najpiękniejszej okolicy miasta obok 
16  „ 2.50, 1-90, 1.40, 1-80, 1:20. w najlepszych gatunkach. « siębiorstwa Asfaltowego, plant w Krakowie położona, wolna od 
a U 7 AR 0 PA 130: Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, asfaliuje: podwórza, sienie, korytarze, chodniki, pode-| podatku, jest zaraz do sprzedania, Bliż- 

ai gfw systema Lefaucheux, Papiery i Płótno introligatorskie, sta, salie wonne Pame, puen p EE SZA WO AA pde okgja paal PRUE 
24,18, — = i e N a> ; nie, spiżarnie, pralnie it. p. roboty, w zakres tachu|przy placu . Bwiętych l. 8 w Kra- 
16 = = —_ 115, —*95. WSZĘLKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE, jego wchodzące, rodzimem: asfaltami limmerowskim i kowie. 1117 8 3 
pa „ — 55 Ea 126, 105 Złoto do robót pezłotniczych, farby I lakiery. 1031 23 300 AUGS włoskim, tak w Krakowie, Lwowie jaki na 
Mag „aj 1-40, p A ndk. mowoókk  wieck add Wim prowincyi. Wykłada tynkiem asfaltowym stare zawilgocone mury. 


Szczególniej poleca warstwy oddzielające (izolacyjne) na fundamenta nowo 
budujących się domów (na 10 milim. -grubości z czystego asfaltu z domieszką 8*/, 
goudronu i 259/, rzecznego piasku) jako niezawodny sposób przecięcia wilgoci. 

Kilkunastoletnia praktyka moja w tym zawodzie zapewnić może WPP. ar- 
chitektom, budowniczym, inżynierom, oraz WPP. właścicielom dóbr i kamienie, 


potrzebny pośpiech, ścisłość i dokładność w wykonanych robotach przezemnie. 
J. Y | N A T 0 W | C Z Adres: Kraków, ul. Bożego Ciała Nr. 8, I piętro. 489 12 12 
poleca 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 


odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania; 
mianowicie: 967 5 


. jaśminowa, flijołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylaag, Ope- 
Perfumy * ponax, Jockey-Olub, heliotropowa, Ess- Bouquet, piźmowa Millefleure i t. p. 
Flakoniki po ct. 25, 40, 75, złr. 1, 150 it. d. 


Perfumy królowej Marysieńki. Fiakon 2 zł. 
W powszechnie nznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
oda lwowska orzeźwiającego i drigin atko zapachu, do ita lania sgu- 
kien, chustek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr. 1-50. 


Praybitki na proch po 15 i 20 ct. pudełko MSG” Handel założony 1774 roku. TĘ 
Przybitki na śrut 1000 sztuk 30 ont. 
Prócz tego jest dużo różnych drobnych przed- 
mietów myśliwskich tanio do sprzedania. 
Blergoym 500 sztuk patronów naraz opuszcza 
się 5*/,. 
Bierącym 1000 sztuk naraz epuszcza alų 
0*/,: 535 6 6 


El 


MUERISON ÐDADICALE 
W gr me RAPIDE 
de toutes les 
MALADIES Nerrenses, Epileptiqnes 
ET SECRETES 
par ma soule methode. 
Les Honoraires ne sont dus qu après ré- 

tablissement complet. 

Dr. Prof. A. MALASPINA 
Membre de plusieurs Société- scientifiques 
106, Faubourg Saint-Antoine. 

PARIS. 118 58 ? 


Utracona i osłabiona 


sila męska. 
i O 
impotencya. 


C E R | MIA 

Pewna pomoc! Za pomocą ©. k. 
uprzyw natrysku karbonowego każdy wy- 
leczy dokładnie, bez złych następstw, 
pewnie i na zawsze, często w przeciągu 
dwu dni nawet pozornie nieuleczalną im- 
peteneyę każdego wieku, zażywając le- 
karstwa przyjemnego, a zewnętrznie ni- 


Traltement par Correspondance. 


przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie [ wo SER YNE LM KAB E R 
pod kierunkiem e 


A. DEMBOWSKIEJ IF GŁOS TURKA PE 


Bro! mervkański ; Pługi i sal- poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom Ę F >. ARE ' K 
Dóęstalikie, EEn T -ailRdA AŚ o „Pieruiku Higienicznym* L. Czyńskiego, 


© © 
ozem się nie zdradzając. Świadectwa zna- W , odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- ; : naucz i oł i R BR 
komityo | staw | ozienników lekar- oda warszawska chem. Flakonik mniejszy ot. 95, większy złr. 1-20. pacze, Siewniki szerokorzutne i rzędowe, olki, fran zycza ki w bodi przesłać ninicdódiio Eo 
se kasio kac Wod le dowa podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie Mlocarnie ręczne i kieraty, Młynki do Pr a> 3 kowanie, gdyż ciężko cierpiąc na chorobę, Fórą 
Ke r od radykalnie wyięsgowkh oda iewan ła rozpylania w salonach dla aja przyje- czyszczenia zboża i koniczyny, Try*ry bony i wychowawczynie nazywamy hemorojdy. niebyłem w stanie 
doradzają bezinteresownie każdemu cier- mnego, miłego i łagodnego zapachu. Fiakon po et. 50, 70, 9 i złr. 1: u NE : - OŁ ANE -ILA a ści 38 - ić ki j {a szeześci iedział 
piącemu sprowadzić sobie bezzwłocznie g E = mk P Sieczkarnie angielskie i bębnowe, Gra-| Sy tychże narodowości. 136-80 zrobić kilka kroków. Na szczęście dowiedziałem 


się o egzysteucyi „Pierników higienicznych“ 
Pana L. Czyńskiego fabrykanta w Jarosławiu 
i po użyciu kilkunastu Bz'uk doznałem zbawien- 
m nego skutku i dziś krzątam się z dawną siłą i 


natrysk karbonowy, dający rękojmię trwa- 
łego skutku. Kompletny przyrząd z wska- 
zówkami użycia i opiniami piarwszorzę- 


W + W kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. san: m; i ś : 
ody kolońskie piąkoniki po wt. 15, 20, 2°. 40, 50, 80, złr. 1 150. biarki Tiger i Hollingsworih, $ kawki 
k $ ogrodowe do cgnia, Krajscze do bu- 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika |. 3, raków, Śrutowniki, Gniotowniki 


dnych profesorów, kosztuje złr. 5:80. „we LM ] y ów EB i ' ; ię 

Pod dyskrecyą wysyła bez zdradzania treści Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE: Sukien- JRE OWE GORDON 0—20 kilo masła enet de e TE ych. pi 
i PI AiAcego 0. A UR nice l. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek l. 2; w BIAŁEJ w Sklepie p. cyi z Ameryki, Anglii i Szwajcaryi ! A Me l Grabi + (6 kiem). waz | 

Wie, Mt O grabić O — Wyspiańskiejj w TARNOWIE w aptece p. Reida (K'jas); w RZESZOWIE do nabycia w składzie warónęwoj Ma Fad dó A R że Piernik higieniczn L. Gzykakiego 

| 918 22 88 w apt. p. Karpińskiego i w sklepach p. Jamrozika i p. Zacharskiego. J. B. Priiwera p. Pilzno, do sprzedania. O € tego | y deda 

w Krakowie Wolnica Nr. 4. kupującego na Żądanie zawiadomi sę.|jest do nabycia we wszystkich sklepach i apte- 

1015 10 10 1164 4 5 kach po 20 ct. za sztukę. 964 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. i Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki. 


